Nr. 208. 


Lwów —- Środa dnia 13 Września 1905. 


Redaktor paczeiny 


Dr, ALEKSANDER VOGEL. 


Biura redakoyi: ul. Sykstuska 1. 40, I. piętro 
otwarte od godz. 10 rano do godz, 1 w południe, 
Biura administraoyi: ul. Kopernika l. 7, par- 
ter (sklep), otwarte od godz, 9 rano do godz. 7 

wieczorem bez przerwy, 


Frzećpłiata na „Gazetę Narodowa“ wynosi 


zak” wa Lwowie: na prowinoyi : ga granicą : 
miesięcznie 2 kor. 2 kor. 50 h 
kwartalnie 6 7 „ 50 „ 10 kor. 50 h. 
półrocznie 12 15 = = 


LJ a » m» LJ 
Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 

Wraz z „Tygodnikiem mód I powieści” lub 
też z warszawskim tygodnikiem „Złiarne* i J2 tos 
mami rocznie pramii : 
kwartalnie we Lwowie $8 kor. 40 h. 

5 Da prowincyi 8 „ 0, 
We Lwowie za odnoszenie de domu dopłaca sie 
40 hal. miesięcznie. 


Dymisya ministrów. 


Wczoraj wieczorem już po wydaniu Gazeży 
otrzymaliśmy z Wiednia następujący telegram: 

Cesarz uwolnił ministra oświaty dr. Har- 
tla i ministra handlu bar. Calla na wła- 
sną ich prośbę z dotychczasowych stano- 
wisk i nadał im przy tej sposobności wiel- 
kie wstęgi orderu Leopolda. 

Równocześnie zamianował cesarz wice- 
prezydenta dolno-austryackiej rady szkolnej 
krajowe:, bar. Ryszarda Bienertha, oraz 
szefa sekcyi w ministerstwie spraw wewnę 
trznych, hr. Leopolda Auersperga — 
pierwszego szefem sekcyi w ministerstwie 
oświaty, drugiego w ministerstwie handlu i 
powierzył im kierownictwo dotyczących mi- 
nisterstw. Br. Bienerth i hr. Auersperg 
otrzymali zarazem godność tajnych radców. 
Zmiana ta osób w gabinecie br. Gautscha 

nie ma w'tej chwili, zdaje się, żadnego większego 
politycznego znaczenia, zwłaszcza, że br. Call nie 
miał zdolności politycznych, dr. Hartel zaś, czło 
wiek wysokiej kultury, charakter szczery i prawy, 
którego ustąpienie z gorącym żalem społeczeństwo 
nasze przyjąć musi, starał się wyrugować polity- 
kę z ministerstwa oświaty i kierował się jedynie 
względami na rozwój nauki, którą całem ser- 
cem od lat dawnych ukochał i której niewątpli- 
wie w dalszym ciągu nie małe jeszcze usługi od- 
da. Praktyczne znaczenie ustąpienia obecnie dwu 
ministrów sprowadza się do tego, iż ilość mini- 
sterstw, obsadzonych jedynie prowizorycznymi 
kierownikami, wzrosła do liczby czterech. Nie- 
obsadzone są ministerstwa : sprawiedliwości, ko- 
lei, oświaty i handlu. 

Niektórzy z obecnego ustąpienia dr. Hartla 
i bar. Calla—w przededniu ponownego zebrania 
się parlamentu i chaosu, panującego na Wę 
grzech, — wnioskują, iż zbliża się chwila, w 
której br. Gautsch pragnie swój gabinet urzędni- 
czy przemienić w parlamentarny i właśnie owe 
wakujące cztery teki zamierza poruczyć parla- 
mentarzystom. Pogłoski rozdzielają już nawet 
te teki, utrzymując, że ministerstwa handlu i 
sprawiedliwości dostaną się Niemcom, oświaty 
Polakowi, a kolei Czechowi. 

Owe pogłoski również twierdzą, że powoła- 
nie ministrów z grona parlamentarzystów nastąpi 
bardzo rychło, gabiner br. trautscha bowiem po- 
trzebuje obecnie wzmocnienia przez parlament, 
gdyż opozycyjne stanowisko, przypisywane” au- 
stryackiemu prezydentowi ministrów wobec pro- 
jektu powszechnego głosowania na Węgrzech, 
wywołało w szeregach  socyalistów ogromne 
wzburzenie, a wczorajsza Árħeiter Ztg. zapo- 
wiedziała wielką przeciw rządowi kampanię. Już 
w najbliższych dniach w całej Austryi odbyć się 
mają zgromadzenia socyalistyczne, a klub socya- 
listyczny w radzie państwa gotuje się do ob- 
strukcyi. Utrzymują więc, że wobec tych warun- 
ków rząd pragnie przez parlamentaryzacyę ga- 
binetu wzmocnić własne stanowisko i zjednoczyć 
stronnictwa do walki przeciw socyalistom. 

O ile te kombinacye, mające naszem gda- 
niem jedynie pozorne cechy prawdopodobieństwa, 
sprawdzą się lub nie, okaże niedaleka przyszłość. 
Sądzimy atoli, że gdyby niebawem miało przyjść 
do utworzenia gabinetu parlamentarnego, nie 
byłoby potrzeba obecnego prowizoryum. Dr. Har- 
tel, którego nauka więcej zajmuje, niż polityka, 
chciał co prawda od dawna się już usunąć, nie- 
wątpliwie jednak, gdyby chodziło o krótki jeszcze 
jakiś termin z góry oznaczyć się dający, bez 
względu na to, czy dwutygodniowy, czy dwu- 
miesięczny, byłby na stanowisku zajmowanem 
wytrwał. Z dokonanego wczoraj prowizoryum 
wyciągnąć tedy należałoby raczej wprost prze- 
ciwne wnioski, aniżeli je pogłoski wyżej wspo- 
mniane szerzą. każdym razie byłoby do ży- 
czenia, aby prowizoryczny charakter, jaki obecnie 
przybrał urzędniczy gabinet br. Gautscha, rychło 
się skończył. 

Dwaj nowo mianowani kierownicy mini- 
sterstw oświaty i handlu nie wiele, zwłaszcza 
dla nas, mogą budzić nadzieji. Nowy kierownik 
ministerstwa oświaty br. Bienerlh jest synem b. 
komendanta krakowskiego korpusu a wnukiem 
Schmerlinga. Pod względem politycznym nie dał się 
dotąd poznać i zaliczyć go możnaby chyba jedynie 
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W podobny sposób rezonował zapewne i 
właściciel zajazdu, przez pana Tomasza zamie- 
szkałego, niezwykłe zaniepokojenie okazywała 
również į pokojówka, stała czytelniczka pisma 
Interesantes Blatt, gdzie na pierwszej stronicy, 
jak rok długi, jakiś mord lub przynajmniej sa- 
mobójstwo przedstawianem bywa, a wreszcie 
i nie mało podnieconym był nasz Dolcio, Trąb- 
czyński. 

Po wczorajszem przykrem spotkaniu i w 
miepewności o dzieje zarówno ojca a więcej je- 
szcze może o własną przyszłość, odwiedzał on już 
po kilkakroć hotel i do tajemniczo zapartych 
drzwi rodzicielskiego mieszkania napróżno się do- 
bijał. 

Niepokój opisany przetrwał czas dłuższy, 
aż w końcu wynikiem ogólnych narad było spro- 
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wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


do kategoryi biurokratów a w  namiestnictwie 
dolno-austryackiem nie wywierał znaczniejszego 
wpływu. Natomiast nowy kierownik ministerstwa 
handlu Leopold hr. Auersperg jest znany jako 
centralista, ma być człowiekiem zdolnym a w 
ministerstwie spraw wewnętrznych, jako szef 
sekcyi, miał departament przemysłowy. 

Skoro mowa o zmianach w gabinecie, na- 
suwa nam się jeszcze jedna uwaga. W tych 
dniach doniesiono o przeniesieniu w stan spo- 
czynku szefa sekcyi Roży. Nie wątpimy, że re- 
prezentacya kraju naszego nie dopuści, aby miej- 
sce jego w ministerstwie spraw wewnętrznych 
zajął kto inny, aniżeli Polak. Niejednokrotnie 
poruszaną już była niedostateczność urzędników 
Polaków na główniejszych stanowiskach w rzą- 
dzie centralnym. Sprawy tej z oka spuszczać nie 
należy i przy każdej zmianie przedewszystkiem 
powoływania Polaków urzędników do minister- 
stwa dopilnować należy. + 


W razie wojny z Niemcami. 

Znamy  bundiuczny artykuł alldeutscherski, 
dowodzący, że w razie wojny Anglii i Francyi prze- 
ciw Niemcom, wprawdzie przepadłaby niemiecka 
flota wojenna i handlowa, ale armia niemiecka 
zajęłaby Antwerpię, Rotterdam, Amsterdam dalej 
Paryż i Brest, Kopenhagę, a wreszcie przy pomo- 
cy Austryi i Tureyi dotarłaby do Afganistanu i 
w głąb Indyj 

Otóż nie wiemy, czy nie w odpowiedzi 
na te wywody pojawił się w France Militaire 
artykuł pod nap. „Lentente cordiale, hypotheses 
strategiques*, omawiający położenie militarne, 
w jakiemby Francya przy pomocy Anglii stanęła 
w razie wojny z Niemcami. 

Przedewszystkiem zapewnia autor, że w 
takim razie Rosya przyłączyłaby się jako sojusz- 
niczka do Francyi, a dalej pisze: „Dla własnej 
korzyści musi i Anglia stanąć po stronie Francyi; 
w takim zaś razie ta mogłaby liczyć na bardzo 
cenną finansową pomoc Anglii i miałaby zape- 
wnione bezwarunkowe panowanie na morzu, tu- 
dzież swobodę dla swego handlu. Wszystkie na 
ziemi państwa będą dostawcami Francyi i zape- 
wnią jej uzupełnianie potrzeb wojennych pod- 
czas gdy niemiecka flota handlowa znikłaby z 
mórz i Niemcy mniej więcej na swoje zasoby 
własne byłyby ograniczone. 

Kioby zaś przeszkodził Anglii rzucić 100 000 
a nawet 200000 wojska przez kanał La Manche 
i doskonałemi kolejami północnej Francyi spro- 
wadzić na lotaryńską widownię boju? Ale możli- 
we są operacye jeszcze skuteczniejsze. Francya 
i Anglia mogą na morzach, przytykających do 
wybrzeży niemieckich, zgromadzić flotę przepo- 
tężną. Gdyby w chwili naprężenia politycznego 
Anglia wysłała, jak obecnie, swoją flotę prze: 
ważną, musiałaby marynarka niemiecka cofnąć 
się pod ochronę swoich fortyfikacyj pobrzetnych, 
Uda się ona do Gdańska albo Swinemiinde, to 
będzie od początku wojny blokowana. Uda się 
do Kielu, to wystarczy, aby flota angielska tego 
samego dnia w ostoi kielskiej kotwice zarzuciła, 
podczas gdy pomnożona okrętami angielskimi 
flota francuska blokowałaby Kuxhaven (na ujściu 
Elby). 

Do tego przybywa fatalna dla Niemiec 
okoliczność, że wybrzeża szlezwicko -holsztyńskie, 
zwłaszcza wschodnie (od Bałtyku) mnogie posia- 
dają miejsca dogodne dla wylądowania, podczas 
gdy prowadzące tam koieje są jednotorowe, więc 
też nie wielkie usługi czynić mogą. Nagłe wylą- 
dowanie całej armii angielskiej, należycie przy- 
gotowane, jest operacyą zupełnie możliwą. Nie- 
mieckie dywizye rezerwowe prawdopodobnie nie 
zdołałyby na czas w dostatecznej przybyć sile, 
aby skutecznie przeszkodzić wylądowaniu. Jakie 
zaś byłyby skutki takiego przedsięwzięcia ? 

1) Jeżeli armia angielska rychło i stanowczo 
zaatakowałaby, to zamkniętą w Kielu flotę nie- 
miecką możnaby zabrać, ponieważ aż do osta- 
tnich czasów Kiel nie jest od lądu ufortyfiko- 
wany. 

2) Znaczne masy wojska niemieckiego, 
w innych miejscach potrzebne, byłyby między 
Hamburgiem, Kielem i Brunsbiittlem przytrzy- 
mane; Anglicy zaś przy swojej łykowatości i te- 
chnicznej zręczności zbudowaliby przyczółek, 
z któregoby trudno było ich wyrugowact, 


wadzenie ślusarza i przymusowe otwarcie zam 
kniętych podwoi.. Wszelkie plany i czynności w 
tej mierze, jąkkolwiek dokonywane z niepospoli- 
tym — wiedeńczykom tylko właściwym rozgło- 
Sem,- gwałtem i wzajemnem nawoływaniem się, 
nie zdołały przecież wytrzeźwić poczciwego pana 
Tomasza z jego prawdziwie rasowego słowiań- 
skiego snu. 

Podnosił się on wprawdzie chwilami z po- 
ścieli, przecierał oczy i rozglądał dokoła, ale sen- 
saryum jego spało jeszcze ciągle. błogo i spo- 
kojnie. 

— Jessas.. was geschiet kier? — zawołał 
nareszcie gospodarz domu, dostawszy się do wnę- 
trza izby, 

— Jessas.. — zapiszczała w ślad za nito, z 
góry już ręce załamując, podżyła pokojowa i za- 
bełkotał coś nieco z wiedeńska pucobut, co mo- 
gło być równie dobrze wyrazem współczucia jak 
i przekleństwem lub w ogóle czemś dla domy- 
słów ludzkich zgoła dowolnem. 

Pan Tomasz teraz dopiero oprzytomniał 
cokolwiek i rozpoczął nie jasne usprawiedliwie- 
nie, przez gospodarza wszakże jak najgorzej 
przyjęte. Ten ostatni bowiem, podrażniony niepo- 
kojami domowymi, począł mu w słowach bynaj- 
mniej nie wyszukanych czynić gorzkie wymówki 
z powodu jego postępowania, 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 

przyjmują ; We Lwowie: Administracya „Gazety 

arodowej* ul. Kopernika 7 i biuro Sokosowskiej 
Pasaż Haasmans; We Wiedniu: Haasenstein % 
Vogler (Otto Mass) Walfischgasse 10, Rudolf Mosse 
Seilerstadte 2, A. Oppelik Griinangergasse 12, M. 
Dukes Nachf.; Max. Angenfeld & Emerich Lesener 
I Wollzeila nr. 9, Sehallek Woilzeile 11, J. Dannen= 
berg II Praterstrasse 33, Adolf Chulawski VI. 
Getreidemarkt nr. 13; E. Braun I. Roten:urm- 
strasse 9; W Budąpeszole: Juliutz Leopold VII. 
Elisahethring 54; We te n. M.: Has- 
senstein & Vogler i G. Daube & Comp; W Pa- 

:C. Adama Ciborowskiego następca: Ra- 
eskowski 14, Cité de Trévise Faris. 

CENA OGLOSZEN: Ogłoszenia rwy- 
ozajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiera 
lub jego miejsce 20 hal Wadesłana ra wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. Głosy pubiioxności za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatną koroa- 
pondenoya 6 hai. od wyrazu. 

Numer kosztuje 8 h., ua prowincyl! l0 hal. 
(Numera dawniejsze kosztują po 10 ot.) 


Artykuł ten France militaire sprawił rów- 
nież pewne wrażenie, zwłaszcza w kołach woj- 
skowych. Poświęca mu też uwagę znany niemie- 
cki pisarz militarny, em. półkownik Gaedke. 
Wyraża on zapatrywanie, że _przedewszystkiem 
Francya przez długi czas na Rosyę liczyć nie 
może. W blizkiej przyszłości Rosya do nowych 
wypraw wojennych w większym stylu nie będzie 
gotową, zwłaszcza, gdy w Azyi teraz daleko 
atwiej ranić ją można, niż przed wojną ja- 
pońską. 

Będzie ona musiała bardzo znaczne siły po- 
zostawić w Syberyi, a wobec nowego traktatu 
angielsko-japońskiego znacznie też pomnożyć siły 
swoje w Turkestanie. Ale prócz tego nieuzasad- 
nionego przypuszczenia co do pomocy, niesionej 
przez Rosyę Francyi, wywody francuskiego fa- 
chowego czasopisma wojskowego wcale nie są 
fantastyczne i owszem zawierają one bardzo 
trzeźwe i bardzo uzasadnione zapatrywania na 
wpływ, jakiby pomoc angielska w wojnie z Niem- 
cami wywrzeć musiała i Niemey powinni się 
obznajomić z tem zapatrywaniem francuskiem. 

„Nie potrzeba — pisze pułk. Gaedke — 
zapędzać się tak daleko, jak pismo francuskie, 
które w dalszym ciągu artykułu widzi już, jak 
przez taki wyłom Duńczycy, Holendrzy i Belgij- 
czycy wpadają na terytoryum Niemiec i wróży 
nam los szczutych zewsząd Madagaskarczyków — 
wystarczy atoli pomyśleć o losie, jakiby szczę - 
śliwy pochód Anglików w Holsztynie zgotował 
Hamburgow', czołu naszych miast nadmorskich, 
o utracie ujść Elby, o fatalnem wrażeniu moral- 
nem i o wielkiem materyalnem niebezpieczeń- 
stwie takiego zagrożenia armii naszej z boku — 
aby przyznać się, że choćby sojusz angielsko- 
francuski nie był dla nas tak nieprzyjemnym, 
jak dotychczasowy sojusz rosyjsko-francuski, to 
na każdy jednakowoż sposób wytworzyłby bar- 
dzo niewygodną i poważną sytuacyę wojenną, 
a naszemu kwitnącemu dobrobytowi mógłby za- 
dać cios może zabójczy. Należy się nad tem do- 
brze zastanowić“. 


Listy z Warszawy. 


Warszawa 10 września. 
(Ilość posłów polskich w Dumie. — Stracenie Krze- 
slaka, — Zawicewonie ‘Kurg. codziennego). 

Gdyby kraj nasz był został z 51 gubernia- 
mi rosyjskiemi zrównoważony, natenczas cyfra 
43 posłów z Królestwa do Dumy byłaby normalną, 
ponieważ stosunek jednego posła na 10 milionów 
(przeszło) mieszkańców, licząc jednego na 
250 tysięcy, dałby właśnie 40 — plus 2 z War- 
szawy i 1 z Łodzi, razem 43. Rachunek prosty 
i sprawiedliwy. Ale na tę sprawiedliwość i pro- 
stotę trudno było liczyć. — Gazety rosyjskie, 
niektóre z widoczną tendencyą, aby zbyt wielką 
liczbą przewidywanych Polaków przestraszyć, 
obliczały, ze z 9 gubernij zachodnich (Litwa i 
Ruś) czterdziestu kilku Polaków z urny wybor- 
czej wyjść może. Obrachunek to obliczony na 
przestrach. Na więcej, jak na 25 do 30 z tych 
gubernij liczyć nie trzeba. Czyli — przypominam 
tu, co pisałem zaraz po manifeście, ustanawiają- 
cym reprezentacyę narodową — spodziewać się 
wolno, że w przyszłej Dumie zasiadać będzie od 
50 do 60 reprezentantów Polaków ze wszystkich 
ziem polskich. Po tyłu kombinacyach i przypu- 
szczeniach, jakie od tej pory wydrukowano w 
naszej i rosyjskiej prasie, znów do tej cyfry po- 
wracam i myślę, że dalekim od rzeczywistości 
nie będę. 

Również wszelkie przewidywania na temat, 
jaką będzie ta nową izba reprezentantów, nie 
dadzą się ująć w ścisłe formy. Trzeba odczekać, 
co to będzie. Uprzytomnić sobie należy. że skut- 
kiem wysokiego cenzusu wyborczego izba skła- 
dać się będzie wyłącznie z ludzi bogatych, a 
przynajmniej zamożnych. Nawet szacunek co do 
włościan wybierających, a więc i wybranych, 
ustanowiony został względnie dość wysoko. Po- 
dobny skład, już z natury rzeczy wytworzy ca- 
łość areylojalną, do opozycyi małoskłonną — o 
co naturalnie rządowi przedewszystkiem chodziło. 
Jak się w tych warunkach parlamentaryzm i 
jego stosunek do rządu ukształtuje — doświad- 
czenie dopiero pouczyć może. 

W dniu wczorajszym powieszono na stoku 


cytadeli socyalistę Krześlaka, skazanego przed 
kiiku dniami za zabicie i poranienie kilku poli- 
cyantów przy obronie drukarni socyalistyczno-źy- 
dowskiej na przedmieściu Wolskiem, Współwin- 
nym był żyd Gurtzmann, skazany na 15 lat cięż- 
kich robót. Fakt sam miał miejsce w końcu kwie- 
tnia 1904, sprawa zatem ciągnęła się blisko pół- 
tora roku. Obrońcy obydwóch oskarzonych opie- 
rali się na motywie niepoczytalności umysłowej. 
Rzeczoznawcy nie uznali tego motywu, podanie 
o łaskę nie zostało uwzględnione. Pomimo to ad- 
wokat Krześlaka twierdzi ze stanowczością, że 
spełniono wyrok na obłąkanym. Krześlak pocho- 
dził z W. Ks. Poznańskiego i 

tamtejszego internacyonału. 

Z rozporządzenia jen. Olchowskiego, guber- 
natora wojennego na czas stanu oblężenia, 
wieszono wydawnictwo  Kuryera codziennego. 
Motywu specyalnego nie podano, opierając się 
tylko na zarzucie „szkodliwego kięrunku pisma*. 
Przypuścić trudno, żeby gen. Olchowskij wydał 
rozporządzenie to z własnej inicyatywy. Kio się 
zaś Kuryerowi w ten sposób przysłużył i kieru- 
nek w szkodliwem świetle przedstawił, 
mitet cenzury, 


był wysłańcem 


Zza- 


czy ko- 
czy kancelarya gen. gubernatora, 


| trudno stwierdzić. Nie umiem też określić, jakie- 


go rodzaju była owa tendencya pisma tak bar- 
dzo szkodliwa. Odcień skrajnie demokratyczny i 
narodowy, 
wodu cenzury tak mało widoczny, 
istotny przyjąć tego niepodobna. 

Zresztą oprócz pojedynczych wypadków raz 
jeszcze stwierdzić trzeba, że panuje u nas zupeł- 
ny spokój. 


o jaki Kuryer posądzano, był z po- 
że za fakt 


Michał. 


Sojusz masoneryi z socyalizmem. 


Podaliśmy wczoraj obszerniejsze doniesienie 
o kongresie międzynarodowego związku Wolnej 
Myśli, jaki się odbył w Paryżu i o bankiecie 
lóż wolnomularskich. Z okazyi tej pomieszcza 
Słowo polskie bardzo ciekawe uwagi, które rzu- 
cają pewne światło na masoneryę wśród naszego 
społeczeństwa. Czytamy tam : 

„Ścisły związek pomiędzy sektą wolno- 
mularską a socyalizmem nietylko został ujawnio- 
ny, ale i głośno proklamowany. Ten związek nie 
był zresztą dla nikogo tajemnicą. Istnieje on nie- 
tylko we Francyi, ale w całej Europie, nie wy- 
łączając Polski. Wielu ludzi nie wierzy poprostu 
w istnienie sekty wolnomularskiej, zwłaszcza 
w naszym kraju. Istotnie, jeszcze kilkanaście lat 
temu wolnomularstwo liczyło w Polsce bardzo 
niewielu członków. Była wprawdzie i jest do- 
tychczas na wpół jawna loża we Lwowie, do 
której należeli niemal wyłącznie żydzi, była 
również loża tajna w Warszawie, której zi 


kowie nieliczni korzystali z organizacyi dla zdo- 
bycia wpływów i stanowisk w społeczeństwie. 
Rozwój masoneryi w Polsce datuje się od roku 
1884 czy 1885, od zjazdu w Brukseli, na którym 
dygnitarze sekty dla powodzenia propagandy 
w naszym „zacofanym* kraju zrobili ustępstwo | 


od swoich zasad i zezwolili na nadanie tej 


pagandzie zabarwienia patryotycznego. 
łonie wolnomularstwa zwalczają się 

rozmaite kierunki i ambicye. Nie trzeba sądzić, 
że organizacya sekty jest zupełnie jednolitą. 
Wolnomularstwo angielskie lub niemieckie różni 
się znacznie od francuskiego. Ale i we Francyi 
jest właściwie kilka organizacyj, kilka „rytuałów*. 
Większą jednolitość przedstawiają kierujące wła- 
ściwie sektą tajne loże. Ale i w nich często od- 
bywa się zacięta walka, jak to było np. podczas 
„Wielkiej“ rewolucyi trancuskiej. Masonerya nie- 
tylko w Polsce, ale i w Europie zyskała na sile 
i znaczeniu od chwili, kiedy stanął sojusz po- 
między nią a socyalizmem. We Francyi, gdzie 
organizacya sekty jest na wpół jawną, ten sojusz 
nie jest bynajmniej ukrywanym. Na ostatnim 
kongresie uroczyście sojusz ten ogłoszono. 

„Wywołanie anarchii w Kró- 
lestwie było również dziełem 
masoneryi, sprzymierzonej z socyalizmem 
i działającej, świadomie lub nieświadomie, w 
myśl wskazówek „Wielkiego Wschodu“, a dzia- 
łającej w porozumieniu z masoneryą rosyjską, O 
której szybkim w ostatnich latach wzroście cie- 
kawe wiadomości podało niedawno  Nowoje 
Wremia. 


„Sądzimy, że wielu ludzi, ulegających wpły- 
wom  masońskim lub nawet należących do lóż, 
działało i działa nieświadomie. Niema ianatyzmu, 
któryby tak zaślepiał i ogłupiał ludzi, jak f a n a- 
tyzm liberalizmu i „wolnej my- 
śli”, która właściwie jest myslą, ujętą w kluby 
ciasnej doktryny. Ci ludzie nie zdają sobie spra- 
wy z ostatecznych cełów doktryny sekty, ani z 
jej zadań, któremi są zburzenie religii, narodo- 
wości i wszelkiej organizacyi społecznej. 

„Poprzestajemy dziś na zaznaczeniu ścisłe- 
go już związku zarówno z socyalizmem, jak z 
anarchizmem i wogóle z wszelkimi prądami roz- 
kładowymi nie tylko w Europie, ale i u nas. Ten 
związek na wiele doniosłych objawów naszego 
życia rzuca Światło, tłumaczy np, dlaczego 
socyaliści, nazywający się polskimi, d a- 
leko namiętniej zwalczają ka- 
tolicyzm i dążenia narodowe, 
aniżeli kapitalizm. 

„Do dziś dnia pisma radykalne z dr w i- 
nami mówiły o ludziach, którzy wskazywali 
niebezpieczeńsiwo, grożące ze strony masoneryi. 
Przedsiawiano zazwyczaj masoneryę jako organi- 
zacyę nieszkodliwych dziwaków wolnomyślnych, 
nie mającą poważnego znaczenia. Ta zręczna 
taktyka miała i ma ma celu uśpić 
czujność społeczeństw, pozornem 
łekceważeniem masoneryi zamaskować jej dzia- 
łalność zgubną. Ludzie boją się śmieszności, nie 
chcą uchodzić za łatwowiernych, więc tego ro- 
dzaju taktyka miała i ma powodzenie. 

„W ostatnich latach jednak masonerya we 
Francyi poczuła się tak silną, że zaczęła jawnie 
występować. Na ostatnim zjeździe paryskim uja- 
wniła się już jako sprzymierzona z socyalizmem 
organizacya międzynarodowa. W rzeczywistości 
zaś socyalizm właściwy oddał się zupełnie na 
jej usługi. Nie jest on dziś samodzielnym ruchem 
społecznym klas pracujących, ale oddziałem sekty, 
służącym ślepo jej celom“. 


Sejmik relacyjny. 
Sokal 11 września. 


Dziś, jak już telegrafowałem, odbył się tu 
sejmik relacyjny, zwołany przez posła do parla- 
mentu, Pawia ks. Sapie hę i posła sejmowe- 
go, Wincentego Kraińskiego. Zebraniu 
bardzo licznemu zarówno włościan, jak inteli- 
gencyi — było tąkże pięciu księży ruskich — 
przewodniczył prezes miasta, p. Wysoczański. 
Na sejmik ten przybył również prezes centr. ko- 
mitetu wyborczego, p. Tadeusz Cieński. 

Poseł Paweł ks. Sapieha w  dłuższem, ob- 
szernem przemówieniu, omawiał krytycznie rządy 
dr. Koerbera a dalej mówił o sytuacyi, jaka się 
wytworzyła za rządów br. Gauischa a która 
bądź co bądź jest dla nas korzystniejszą. Ks. 
Sapieha z rezultatów ostatniej sesyi rady pań- 
stwa podniósł jako rzecz najważniejszą dla ludno- 
ści włościańskiej naszego kraju zmianę ustawy 
o podwodach, przypisując w tem niemałą za- 
sługą ks. Pastorowi i Kołu polskiemu. Dalej o- 
mawiał sprawę kolei Lwów-Stojanów, kwestyę 
upaństwowienia kolei północnej a także reformę 
kongruy, przyczem odezwał się do księży ruskich 
z prośbą, aby i oni swoje życzenie w tej mierze 
wypowiedzieli. Wymownie podniósł ks. Sapieha 
nienaturalny stosunek posłów ruskich w parla- 
mencie do Koła polskiego. W swej zaciętości 
posłowie ruscy idą tak daleko, że nawetw czysto 
ekonomicznych sprawach nie chcą wspólnie dzia-- 
łać z Kołem polskiem, jakkolwiek interes kraju 
tę solidarność w postępowaniu nakazuje. Poru- 
szył także szan. poseł potrzebę utworzenia gim- 
nazyum polskiego w Sokalu a w końcu wspomniał 
o sprawie weterynaryjnej i że dzięki zabiegom 
prezesa towarz. gospodarskiego dr. Kozłowskiego 
powiat rawski dostał dodatkowo jeszcze pewien 
zapas soli dla bydła. 

Nad wyczerpującem tem sprawozdaniem 
rozwinęła się bardzo obszerna dyskusya, w któ- 
rej wzięli między innymi udział Rusini Michal- 
czuk i Łoziński, lustrator p. Głogolewski, Goch i 
inni. Uchwalono dołożyć starań o utworzeuie pol- 
skiego gimnazyum w Sokalu i w tym celu wy- 
słać do Wiednia deputacyę. Oświadczono się 
przeciw zakazywaniu handiu domokrążnego i za 
zniesieniem kolezykowania świń a także podnie- 
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nocach, powrotu do domu w stanie na poły mar- 
twym i tym podobne uwagi, na co znowu nie 
przywykły do słuchania przykrych nauczek pan 
Tomasz odpowiadał w sposób jeszcze głośniejszy 
i o ile możności mniej uprzejmy. 

Powstał stąd niebawem tak zwany — spe- 
cyalność również naddunajska — Mordskandal 
a skutki tegoż dały się najbardziej i najdotkli- 
wiej odczuć nieszczęsnemu Dołlciowi. 

— Dość mi tego dobrego — powtarzał w 
zaperzeniu stary Trąbczyński — dosyć... aż za- 
nadto. Wyspać się człowiekowi nie dadzą, łają 
jak sztubaka i pojęcia nie mają, z kim im zetknąć 
się przyszło.. Po francusku, hiszpańskui angielsku 
poduczyliśmy się obaj dostątecznie, wystarczy na 
resztę Życia, tak tobie, jak i mnie, a na dalsze 
w tym rodzaju studya nie podołałaby ani 
apieka, ani drogerya, więc też pakować manatki 
i... jazda. 

Nie trudno pojąć, iż postanowienie powyższe 
podziałało na eleganckiego syńcia w sposób nie- 
zmiernie przygnębiający. Próbował on wprawdzie 
czas jakiś argumentować, zapewniał uroczyście, 
iż właśnie teraz silniej, niż kiedykolwiek, ode: 
zwało się w nim powołanie do osiągnięcia go- 
dności wolontaryusza lub aspiranta, usiłował 
wmówić w starego, że syn o tak pięknym tytule 


włóczenia się po jniezwykły zaszczyt rodzicom swoim pr zynieść 


może, jednakże roztropny pan Tomąsz dla wszyst- 
kich tych trafnych wywodów pozostał głuchym. 

— Faramuszki bratku — powtarzał raz po 
razu, — uderz się w piersi a sam przyznasz, że 
prawisz androny, w które nie wierzysz. Aspi- 
rantem, kalkulantem czy też w ogóle człowie- 
kiem, na swój chleb. codzienny zapracować mo- 
gącym, ty, kochanie moje, nie będziesz już nigdy, 
ale gdy Bogu dzięki jest w zapasie apteka i coś 
tam kapitalików, więc też i wielkiego  nieszczę- 
ścia w tem nie ma. Że świata trochę powącha- 
łeś, innych ludzi, inne obyczaje, no a zwłaszcza 
obce języki poznałeś, to ci w życiu nie zaszkodzi 
a nawet pomódz może, przyznam ci się bowiem, 
że i ja, chociaż stary, wieczoru wczorajszego 
i pieniędzy straconych nie Żałuję bynajmniej. Po- 
myśleć tylko, że mógłbym hył i umrzeć, a gdyby 
nie przypadek wczorajszy, nie widzieć nigdy 
w Życiu ani jednej prawdziwej francuski, angiel- 
ki czy też hiszpanki, a już zgoła o Cake Walku 
murzyńskim nawet i nie domyślać się. Tak zaś, 
rzecz inna, człowiek wraca do domu odmłodzo- 
ny, odświeżony ize wspomnieniami, o jakich mu 
się nigdy nie śniło. Antoni i Ignacy pękną z za- 
zdrości, skoro im opowiem, jak się tutaj Żyło, 
dalibóg, jak ja 1ch znam od lat trzydziestu, tak 
zaręczam ci, że pękną nie zawodnie — kończył 
poczciwy pan Tomasz i na samą myśl o tej, jak- 


kolwiekbądź przykrej wróżbie dla „przyjaciół“ 
swoich, z uciechy aż ręce zatarł. 

Na tem rozmowa się skończyła i pan To- 
masz Trąbczyński, zachwycony dopiero co wy- 
głoszonemi przypowieściami, zapominając zgoła 
o przebytym Mordskandalu, w najlepszem uspo- 
sobieniu zabierał się do pakowania tak zwanych 
manatków. Poświstywał przy tem nawet z lekka 
jakąś aryę, od wczoraj zapamiętaną i w ciągu 
krzątaniny po pokoju, miast ruchów zwyczajnych 
a poważnych, posługiwał się kiedy niekiedy we- 
sółym kroczkiem, kankana lub też Cake-Walka 
przypominającym. 

Dolcio jak nie pyszny ruszył również w 
swoją stronę, a to dla uskutecznienia przygoto- 
wań podróżnych, gdyż wyjazd bez wszelkich 
odwołań wyznaczonym został niezawodnie na po- 
ranek dnia następnego. 

Jakoż nadeszło i owo fatalne jutro, ciężka 
godzina opuszczenia wesołej stolicy naddunaj- 
skiej i jeszcze jeden — niezbyt miły obowiązek — 
godnego pożegnania pieczołowitej  kapitanowej. 
Na szczęście osiatnia ta czynność, dzięki sile 
wyższej została rychło w czas skreśloną z pro- 
gramu. 


(C. d. n.) 
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siono sporo potrzeb lokalnych. Po odpowiedzi ks. 
Sapiehy uchwalono mu podziękowanie i proszono 
o dalszą opiekę, na co ks. Sapieha odrzekł, że 
największą dlań nagrodą będzie zgodne pożycie 
w powiecie obu bratnich narodów, a wyplenienie 
nieuzasadnionych podejrzeń i nieufności. 

W dalszym ciągu poseł sejmowy p. Win- 
centy Kraiński przedstawił sprawozdanie z dzia 
łalności sejmu, wykazując faktami, iż rzucane 
twierdzenia, jakoby więksi właścicieli wybierani 
przez włościan, myśleli o swoich kastowych in- 
teresach a sprawy ludu powierzającego mi man- 
dat na dalszym planie stawiali, jest zwykłem 
oszczerstwem i jedynie dążeniem do zasiania nie- 
ufności między wsią a dworem. 

Dyskusya nad sprawozdaniem p. Kraińskie- 
go, z powodu spóźnionej już pory i obszerniej- 
szej rozprawy po przemówieniu ks. Sapiehy, by- 
ła krótsza, poczem i p. Wincentemu Kraińskiemu 
uchwalono podziękowanie i wotum zaufania. 

Przebieg sejmiku relacyjnego był bardzo 
poważny i żadną dysharmonią nie zamącony. 

S. 


Metropolita Jerzy hr. Szembek. 
V 


WIZYTACYE DZIEKANATU. 
W zajmującej pracy hr. Ludwika Dębickie- 
go o ks. Jerzym Szembeku czytamy : 
— „Objeżdżam moją parafię — opowiadał 
ksiądz Szembek — w najrozmaitszy sposób — 
kawałkami koleją, często statkiem na Wołdze lub 


- 


morzu azowskiem — czasem perekładną, to znów | 


na wielbłądzie — ale najwięcej przez stepy kir- 
giskie na karku i barkach kałmuka*. 

Ks. Szembek był zawsze nadzwyczajnie 
wrażliwym na piękności natury; w długich jed- 
nak, całe miesiące trwających podróżach w celu 
objazdu dziekanatu, w których katolików trzeba 
było formalnie z ukrycia wyszukiwać, natura ste- 
powa na wielu obszarach saratowskiego i astra 
chańskiego dziekanatu z wyjątkiem jednego prze- 
mijającego czasokresu na wioanę, w którym flora 
dodaje jej uroku, przedstawia się monotonnie. 


Jeden i ten sam krajobraz w tych pustych i bez- | 
powtarza się tysiąc razy, | 


ladnych obszarach 
rzadkie są miejsca, gdzie nad rzeką wznosi się 
gaik, albo wśród stepu rczpościera oaza, a nie- 
zmierne obszary zajmuje step, gęsto uasłany 
warstwami szlamu i soli, w których koń brnie, a 
które konia i jeźdźc» okrywają warstwą wodni- 
stego, solnego śniegu. 

Na lewym brzegu Wołgi i na wielkiej ni- 
zinie nad Kaspijskiem morzem ogromne przestrze- 
nie piasku, trawy i burzany wyschłe od skwaru 
słońca i stale prochem pokryte. 

„Nikt ta nie mieszkał... Tylko dokoła 

Wzrok padał, w przestrzeń głuchą, odludną. 

Zewsząd głucho, 

W stepie ni jednej żyjącej duszy !* 

Często po suchem piaskowem morzu wśród 
kłębów kurzu i obłoków źwiru, jechał ks. Szem- 
bek na wielbłądzie wśród bezwodnych puszczy, 
gdzie 

„Pragnienie piersi stopi, 

Obłok deszczem nie odkropi 

Osypanej kurzem skroni, 

Strumień na błoniu jałowem 

Nie ozwie się srebrnem słowem ; 

Rosę nim na ziemię padnie, 

Wiatr ją głodny w lot rozkradnie, 

Tam na pustyni nie tylko 

„Żywioły drzemią w ciszy 

Jak niepłoszone zwierzęta, 

Których stado mie ucieka, 

Widząc pierwszą twarz całowieka, 
ale na oazach drzemie myśl ludzka w braku o- 
światy i wygląda światła wiary ze strony kapła- 
nów rozszerzających ewangelię, którzy myśl ludz 
ką wznoszą : 

„+. W otehłanie błękitu 

Wyżej i wyżej aż do niebios szczyta* 

Jadąc powoli przez te puszcze, porównywał 
je ks. Szembek z lśniącymi od rosy kwiecistymi 
stepami rodzinnego Uścia, przez które tyle razy 
na koniu przebiegał za młodu, które ożywiał 
bieg rączych strumyków i przeźroczysty poziom 
wód, a na których jakby w pajęczynowym ha- 
maku kołysał się chrząszcz, — gdzie wszystko 
lśniło się od promieni słońca, od zieleni dzikiego 
chmielu i barw dzikich róż, gdzie pod lekkiemi 
obłokami szybowały Żurawie, skakał konik polny, 
a wśród wysokich burzanów zaś poranną pieśnią 
naturę budził skowronek. Jakżeż po tych bujnych 
stepach podolskich 1 ukraińskich, które p. Ksawe 
ry Chamiec *) tak ładnie przedstawił, a ktore mło- 
dzieńcza fantazya Jerzego Szembeka porówny- 
wała do opisanych przez Coopera do bogatych 
amerykańskich preryj, musiały się wydać te 
smutne bezbrzezne przestwory piasku i soli prze- 
platane tu i ówdzie jarami, po których gorliwy 
apostoł z grzesznikami śpiewał psalmy pokutne. 
Krajobraz tam o wiele bardziej posępny, aniżeli 
w opisie Pypina, którego pióro dodawało mu 
czasem nieistniejącego w samej rzeczy po- 
wabu. 

Straszne były stepy, gdy szalała po nich 
nieokiełznana stepowa nawała i gdy tak człowiek, 
jak koń lub wiełbłąd porwany i miotany orka- 
nem szarpać się musiał z dowodzącymi gniewu 
zdziczałej natury wichrami i zwyciężać straszne 
jej zjawiska. 

Na stepie kirgiskim zawsze ostateczności; 
w jego głębi wyschłe strumyki posuchą i brak 
wody, a nad brzegami wód na wiosnę wylewają 
rzeki, każdy strumyk staje się rzeką, każda rze- 
ka strumieniem, a każde bagno nieograniczonem 
jeziorem. I powstaje tam walka żywiołów wo- 
dy i ognia, Kirgiz przywykł bowiem zeschłe ba- 
dyla co roku zapalać. Obydwa żywioły budzą 
uspione siły ziemi, która skoro młode trawy do- 
bywają się z zeschłych lub spalonych burzanów, 
na krótki czas pokrywa się na wzgórzach ciemno 
zielonym dywanem, a na dolinach zbierają się na 
dzikich hiacyntach, irysach i tulipanach roje 
pszczół i gromady ptaszków. © 

„Tylko zapach kwiatów stepowych 

Mgłą balsamiczną w krąg go owiewał, 

I tylko w dali, jak echo w górach, 

Grom się rozlegał głucho po chmurach, 

W pewnych odstępach — silnym podmachem, 

Wicher rwał liście, kwiaty motyle, 

I kręcąc niemi, wiązał na chwilę 

Niebo i ziemię barwnym łańcuchem, 

I znowu cicho — w powietrzu sucho... 

Na ziemi duszno... na niebie głacho. 

Piękne to zjawisko znika jednak prędko, 
jak obraz z latarni czarnoksięskiej, wiatr łamie 
kielichy kwiatów, woda wysycha, mąci się i 
przepełnia mikrobami, liście robią się żółte, pia- 
sek staje się coraz gorętszym, a zamiast ptasz- 
ków widać na stepach węże, skorpiony i ta- 
rantele. 


*) Ksawery Chamiec. Wśród stepów i jarów. 


Jnż w połowie maja wygląda step, jak je- 
dno wielkie pole popiołów. Słońce suszy rośliny 
na siano, a wiatr je pędzi w dalekie strony. Na 
prawym brzegu Wołgi step podobny do dna mor- 
skiego, pełno w nim muszli, ludzi tam mało, po 
piaskach chodzą stada dzikich koni, kóz, lisów i 
zajęcy. Wśród tych stepów częste fata morgana, 
małe pagórki w perspektywie oddalenia z równi- 
ny wskutek optycznego złudzenia wyglądają jak 
wielkie góry. 

Jesień zastaje naturę zupełnie zamarłą, a 
trawę zasuszoną, a po krótkiej chwili odświe- 
żenia okrywa wszystko biały całun śniegu. Wśród 
tych -stepów uwijają się na koniach strojni w 
długie niepraktyczne chałaty, często podszyte fu- 
trem, w aksamitnych lub pluszowych czapkach 
czyli thybetejkach na głowach Kirgizi i żony ich 
amazonki, przykrywające splecione włosy welo- 
nami i wysokiemi okrągłemi czapkami. 

Koczowniczych mieszkańców tych stepów 
przyrównywano też często do cyklopów Homera, 
którzy nie sadzą, nie orzą i nie sieją, tylko żyją 
kosztem bogów. 

Ażeby oswoić ze sobą nielicznych Kirkizów, 
którzy otwierali swe serca tajemnicom katolickiej 
wiary, płynąc na statku od Samary aż do Astra- 
chanu, zatrzymywał się ks. Szembek po drodze i 
sięgając w głąb stepu, docierał do aułów kir- 
gizkich i do kałmuckich filcowych namiotów, spo- 
Żywał kumys z Baszkirami a pilaw barani z Kir- 
gizami, z upodobaniem też słuchał ich spiewów, 
o których mówi Zieliński : 

O dziwna nuto pieśni kirgizkiej ! 

Melancholijna -- jak te płaszczyzny, 

Dzika — jak krwawej zemsty pociski, 

Rzewna, jak tęskność do pól ojczyzny, 

Gdy cię pierś męska z siebie wyłewa, 

Cała natura wytęża słuchy, 

Niebu się zdaje, że to step spiewa, 

Ziemi, że nucą niebieskie duchy. 

A śniąc od wieku w łonie kurhanów, 

Dusze praojców, naddziadów stanów, 

Słysząc znajome i bujne dźwięki 

Rodzinnej tęsknej stepów piosenki, 

Budzą się ze snu — i śpiew zbłąkany 

Z ust do ust echem sobie podają. 


Po cichu i w ukryciu odzywał się głos ks. 
Szembeka tłumaczący Kałuukom i Kirgizom ta- 
i jemnice wiary. Wskutek jego starań tak 
Ludność kirgicka — starzy i młodzi 
Ww spiczastych czapkach, lśniących jerhakach, 
Kobiety w czadrach i pstrych kołpakach 
Dziewki i dziatwa co ledwi chodzi, 
wszyscy na koniach“ 


jak i Kałmuki o mongolskim typie twarzy 
w tunikach i żółtych pasach cywilizowali się. 
Pod urokiem apostolskiego słowa nietylko 


„wszystkie krople wiszącej rosy 
Ognistem życiem dyamentu grały 
I wszystkie ptasząt zbudzonych głosy 
W jednego hymnu ton się zlewały* 


ale przywięzywali się także ludzie do wiary 


misyonarza, który niósł strapionym pociechę, u- 
ka wspomożenie a zakłopotanym radę. 
re po wydaleniu Jezuitów upadły, „obecnie jako 

zaopatrzone należycie w środki, przedstawiają się 

doskonale“, „odbyło się tam solenne nabożeń- 

stwo za duszę Adama Mickiewicza* i „założono 

Towarzystwo dobroczynności! *), 

Po wylewach Wołgi trudno było dostawać 

się do zapadłych zaułków, gdzie mieszkają bie- 

dni rybacy katoliccy bez  niebezpieczeństwa 
Życia. 


Na statku wołżańskim zdala widne były 
trójramienne krzyże i półksiężyce na 25 cer- 
kwiach i minaretach Astrachanu, który ma fi- 
zyognomią wybitnie azyatyckiego miasta ; Krzyż 
na katolickim kościele niestety zbyt długo krył 
się w cieniu. 
Miastu całemu dodaje uroku potężna Wołga 
z wyspami, rybołostwem, czółnami i parowcami, 
a nad jej brzegiem Kirgizy w futrzanych czap- 
kaeh i Tatarzy na wiełblądach przywożą jarzyny 
do miasta, rosyjskie telegi zaprzężone bawołami 
i kałmuckie kibitki ciągnione przez woły dosta- 
wiają towary do bazarów. 
W środku miasta obok rosyjskiego popa 
luterski pastor, mufti i lama, wszyscy w zawi- 
słości od rosyjskiego czynownika, który jednak 
katolickiemu Kościołowi najbardziej daje się we 
znaki. Uderza wielka pstrokacizna i różnorodność 
strojów, przybysze z Buchary, Indyanie, Perso- 
wie i Armeńczycy snują się obok Moskali, Kał- 
muków, Kirgizów i Tatarów, a lekki jedwab ocie- 
ra się co chwila o ciężkie futra. 

W Astrachanie zastał ks. Szembek żywe 
wspomnienie biskupa Rzewuskiego. którego tam 
deportowano; po zamknięciu dla Polaków moż- 
ności olrzymania posad rządowych na rodzinnej 
ziemi, było w tej ziemi i wielu rodaków na naj- 
niższych posadach. 

Po bagnach delty wołżańskiej poniżej Astra- 
chanu trudno inaczej podróżować, jak na plecach 
Kałmuka, ażeby dotrzeć do chat odludnych sierót, 
których płaczu oprócz misyonarza nikt na tej 
ziemi nie słuchał. 

Oko ks. Szembeka, który w historyi i archeo- 
logii miał wielkie upodobanie, szukało po stepie 
nielicznych historycznych śladów tych Tatatów, 
którzy byli postrachem Polski i przeszkodą jej 
skonsolidowania, a przez wieki rządzili Rosyą ; 
śladów ich cywilizacyi tutaj zbyt mało. 

Z historycznych wspomnień nad Wołgą 
najsilniej się może odzywa pamięć Pougaczewa, 
tego zachwałego Kozaka, który, udając Piotra III, 
chciał w 18 wieku wskrzesić czasy Dymitra Sa- 
mozwańca. Ks. Szembek przebywał też w okoli- 
cach Ssaraju, gdzie w lecie naprzemian bujna 
wegetacya, morwy, melony, dynie, śliwy i migda- 
lowe drzewa, a potem znowu monotonny step. 
Wśród stepu wznoszą się tam ruiny Ssaraju, 
dawna a ponura rezydencya chana złotej hordy ; 
dawniej szedł stąd dziki postrach, dziś historya 
martwa, a kamienie nieme, tam gdzie też wszyst- 
ko drżało przed Batu-Chanem, a gdzie wielcy 
książęta ruscy przyjeżdżali 
hołd, dziś u mas ludu słych o nim zaginął, a 
tylko marmury, złocenia, mozaiki i resztki go- 
tyckich arkad, w wielkiej części po wielu krai- 
nach świata porozciągane, stanowiąc obok kur- 
hanów i grobowych sklepień ślad tatarskiej 


Ptaki te wygnane z własnego gniazda ks. 
corocznie składać 


Szembek krzepił i pocieszał. 

W Astrachanie dzięki dziekanowi Szembe- 
kowi i gorliwemu proboszczowi dawna r. 1720 
założona przez Kapucynów, a potem odnowiona 
przez Jezuitów katolicka świątynia i szkoła, któ- 
potęgi. 

Wielką była radość ks. Szembeka, gdy w 
podróży odbywanej w wielkiej części na Wołdze, 
zSaratowa do Carycynu, Astrachanu i Usun Ada 
spotkał rodaków, a w ich rzędzie tak mądrego i 


e CCC, 


pisze o tej podróży p. Spasowicza do Samar- 
kandy**). 

„Mieliśmy bardzo wykształconego, sympa- 
tycznego i miłego towarzysza podróży w osobie 
ks. kanonika Szembeka, prof. seminaryum i pro- 
boszcza saratowskiego. Miasta, leżące nad Wołgą, 
ładniej się prezentują, gdy na nie się patrzy ze 
statku. Są ładne gmachy, buduary i skwery, ale 
nie szczególnego się nie spotyka. Jako oryginalny 
pomysł mogę jedynie wskazać bardzo ładny do- 
mek w Carycynie, w którego niszy stoi posąg 
geniusza śmierci, a nad domkiem napis : „Doktor“. 
W Astrachanie daje się nam silnie we znaki 
gorąco. Perspektywa pływania po morzu Kaspij- 
skiem w ciągu dni czterech, nim się dostaniemy 
do Urun-Ada, uśmiecha się nam nieponętnie*. 

Wycieczki misyonarskie ks. Szembeka do- 
cierały aż do Uralu pomiędzy Baszkirów i do 
pozbawionego organizacyi dekanalnej pogranicza 
między dyecezyą tyraspolską a mohylewską, a 
myśl misyonarza przyzwyczajona znaczyć wspo- 
mnienia cierpień wygnańców, sięgała leżącego 
poza obrębem dyecezyi tyraspolskiej Oremburga, 
gdzie ze składek polskich wygnańców w r. 1831 
powstał Kościół katolicki, gdzie też za pośredni- 
ctwem Bronisława Zaleskiego organizowała przed 
laty pomoc dla zesłanych tamże w sołdaty wy- 
gnańców naszych zacna opiekunka Sybiru, Róża 
z Łubieńskich Sobańska, którą ksiądz Szembek 
znał bardzo dobrze za młodu i o której wiele 
słyszał, matka jego bowiem wychowywała się po 
wywiezieniu pana Piotra Moszyńskiego w rodzi- 
nie Sobańskich. Opatrzność zrządziła też, że ks. 
Szembek prowadził dalej przerwaną pracę na 
tej krzyżowej stacyi polskiego tułactwa. 


Uciążliwe pielgrzymki ks. Szembeka, w któ- 
rych naprzemian, jak św. Franciszek z Asyżu, 
cierpiał od słonecznego skwaru albo też, jak św. 
Antoni pustelnik kazał na puszczy, a w których 
go nie zrażał ani głód, ani chłód, ani upał, ani 
rozszalała burza stepowa, ani zaraza, były nie- 
małym trudem dla policyi rosyjskiej, która pilnie 
śledziła działanie misyonarza, przeszkadzając mu 
często w zetknięciu z rodakami, a zwłaszcza 
z unitami. Razu jednego, gdy ks. Szembek pod 
Uralem w przeciągu dwóch dni musiał wyspo- 
wiadać 2000 żołnierzy, przybył do niego 
sprawnik i zawezwał go do gubernatora. Guber- 
nator z najeżoną miną począł ks. Szembekowi 
czynić wymówki, że pomiędzy żołnierzami, któ- 
rych spowiadał, byli także i zapisani gwałtem na 
prawosławie i surowo zapytał ks. Szembeka, 
czyli wie, jakie są prawne skutki, gdy ksiądz 
przypuszcza do sakramentów świętych ludzi za- 
pisanych na prawosławie? 

„Wiem*, odpowiedział ks. Szembek, „tego 
rodzaju księży wygania rząd do Saratowa i do 
Astrachanu. Ponieważ jednak ja już od początku 
nauk moich i kapłaństwa mego zostałem wygna- 
ny do Saratowa i Astrachanu, nie wiem, co mi 
więcej jeszcze rząd może zrobić?“ 

Na to dumny gubernator zamilkł i ze wsty- 
dem umorzył sprawę. Tak w tej okoliczności, jak 
i w ogóle w stosunkach z Moskalami, których 
ks. Szembek znał do dna i przenikał na wskróś, 
dopomogła ks. Szembekowi przytomność umysłu 
i chłopski rozum, często też zbywał ks. Szembek 
wdzieranie się władz rosyjskich w sferę du- 
chowną dowcipem. 


**) Kraj 1895 Nr. 88. 
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ronika. 


Lwów, dnia 12 września 1905. 


E niendarzykm. 

We środę 13 września Tobiasza — 
Poł. Poj. P. Boh. — Kal. słow. Chronisłuwa. 

Wschód słońca 541, zachód 610. 

We czwartek 14 września Podwyższenie św 
Krzyża. — Gr. kat. Symeona. — Kal. słow. Ziemo- 
mysła. 

Wschód słońca 5'42, zachód 6-08, 

W piętek 15 września Nikodema M. — Gr. kat. 
Mamanta. — Kal. słow. Budzimiła. 

Wschód słońca 544, zachód 6'06. 


Gr. kat. 


Do 
dla tych 
abonują. 


Czerniowcach Śmiało wywiesił na swoim  frontonie 
oba najświęcsze dla Polaka symbole, którym służył : 
wizerunek Matki Bożej z podpisem: „Pod Twoją 
obronę* i orła białego. 

Pod obronę Jej, Naszej Niebieskiej Królowej, 
oddał się z całą ufnością, a obrony tej potrzebował 
tem więcej, że słabe były jego siły, trudności zaś i 
napór zewnętrzny wielki, a trzeba było białego orła 
sztandar trzymać wysoko, 

Środki, którymi fundowano Dom polski w 
Czerniowcach, od początku były małe, a stało się 
jeszcze, że z grona tych, którzy na jego utrzymanie 
łożyli i o niego się starali, wielu ubyło : jedni zmar- 
li, inni poszli na inne posterunki służyć krajowi. 
Nie przybyli zaś na ich miejsce nowi, równi goręci, 
równie ofiarni, 

Dom polski w Ozerniowcach, pozbawiony po- 

mocy, nie mógł wywiązywać się ze swoich zobowią- 
zań; niektórzy wierzyciele nie chcieli być cierpliwy- 
mi i ostatecznie rozpisaną została sądowa licytacya 
Domu polskiego. 
Dla Polaków czerniowieckich był to cios ciężki, 
dla nieprzyjaciół ich radość wielka. Mimo zakrzątnię- 
cia się czerniowieckiej kolonii polskiej nie można 
było wydobyć funduszów na uratowanie Domu pol- 
skiego. Oglądano go już, jak ofiare na rzeź prze- 
znaczoną. Najczęściej i z nietajoną radością oglądał 
go pewien żyd-baukier czerniowiecki; dobry interes, 
podwójnie dobry, on kupi Dom polski. Postanowiszy 
tak, powiedział czelnie: kupię ten dom i nie po- 
mogą mu ani orły polskie, ani Matka Boska, ani 
„Pod Twoją obronę*l 

Ale słyszała te zuchwałe słowa Królowa Ko- 
rony polskiej, pod której opiekę Dom polski się od- 
dał. Nie zawodzi Ona nigdy tych, którzy pod Jej 
obronę się oddają. I w tym samym dniu, gdy chci- 
wy żyd urągał ufności w Niej, natehnęła ś.p. Jakóba 
Simonowicza, b. prezydenta sądu apelacyjnego, który 
czując, iż nadchodzi chwila rozstania się jego z tym 
światem, postanowił spisać testament i cały swój 
znaczny majątek zapisał na Dom polski w Czer- 
niowcach. 5. p. Simonowicz, człowiek nadzwyczaj 
prawy i dobry, nigdy' poprzód Domem polskim się 
nie zajmywał, nawet członkiem jego, zdaje się, nie 
był, tak, że zapis ten uważać potrzeba chyba jako 
jakieś nadzwyczajne natchnienie, które zwróciło myśl 
testatora w kiernnkn Domn posti 


+ 


eo Papis l; u | 


miłego ziomka, jak p. Spasowiez. Pan Połujański | 5): m pelski w Czerutoweach został uratowany | da 


| *) Kraj 1899 Nr. 8. 


| bj ua nim widmeć będzie orzeł polski, wizerunek | 
Niebi-skiej Królowej i podpis »Pod Twoją obronę." | 


dzisiejszego numeru dołącza się Ziarno 
szanownych prenumeratorów, którzy je 
„Pod Twoją obronę...“ 
„Pod Twoją obronę... Królowo Korony pol- 
skiej! oddał się Dom polski w Czerniowcach. 
Wzniesiony wysiłkiem ludzi dobrej woli, aby 
był ogniskiem życia narodowego, Dom polski w 
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Uratowany został Dom pls. uy spełniał swoją 
misyę, dla której założyciel: jego z wiarą i ufnością 
go zbudowali. 

Fakt ten wywołał wśród Polaków na Bukowi- 
nie radość i otachę — a na żydów, którzy myśleli 
o zdarcia z niego świętych symbolów rzucił po- 
płoch. Serca polskie pokrzepiły się i Dom polski 
tem świętszym się stał dla nieh. 

Królowa Korony polskiej nie zawodzi nigdy 
tych, którzy z wiarą i ufnością oddają się pod Jej 
obronę. 


Z poezty. Ministerstwo handlu resktywowało 
oficyała pocztowego Wincentego Stabiszewskiego we 
Lwowie. 


Kobiety w aptekarstwie. W tym roku 
wstąpiło w Galicyi do zawodu aptekarskiego pięć 
panien jako aspirantki farmacyi. 


Cholera. Namiestnietwo  dolno-austryackie 
ze wzgledu na grożące niebezpieczeństwo  zawlecze- 
nia cholery. zarządziło, iż podróżni, przybyli z Ro- 
syi, Prus Zachodnich, z całego dorzecza Wisły i z 
Galicyi, po przybyciu dv Wiednia przez 5 dni 
w swych mieszkaniach obserwowani będą przez le- 
karzy. 

Berliński S/aaźsanzeiger donosi, że od 9 do 
10 bm. wydarzyło się w Prusach 16 wypad- 
ków zasłabnięć na cholerę i 6 wypadków śmierci. 
Od 10 do 11 b. m. ogłoszono 15 podejrzanych wy- 
padków  zasłabnięć i 6 śmierci. W 9 poprzednich 
wypadkach badanie bakteryologiczne wykazało, że 
niema się do czynienia z chołerą azyatycką. Ogółem 
dotąd było wypadków cholery 161, z czego 51 śmier- 
telnych, 

Z regencyi bydgoskiej donoszą o stwierdzeniu 
tam nowych, lieznych wypadków cholery. 

Także z okręgu kłajpedzkiego nadeszły wiado- 
mości o kilku podejrzanych wypadkach. 

W Berlinie internowano w szpitalu dwie oso- 
by, podejrzane o cholerę. 

« Natomiast w Hamburgu nie zdarzył się żaden 
nowy wypadak cholery. 

Berliner Corresp. donosi: W komisyi państwo- 
wej rady zdrowia dla zwalezania chorób epidemicz- 
nych przedłożył powróciwszy z podróży prof, Gattke 
sprawozdanie o stosunkach w okolicach dotkniętych 
cholerą. Prof. Gattke konstatnja, że cholera została 
zawleczona przez flisaków z Rosyi, że jednakże dzię- 
ki zarządzeniom władz nigdzie nie utworzyło się 
ognisko zarazy. Należy przypuszezać, że do epidemii 
nie przyjdzie. 

Z Warszawy donoszą prywatnie: One- 
gdaj w Wysocku nad Bugiem na Wołyniu,  flisak, 
przybyły z Prus, zachorował na cholerę. Po jego 
śmierci 8 osób zachorowało na cholerę. 


Kronika lwowska. 


= Rzeżniey lwowscy przedłożyli wszoraj pre- 
zydentowi p. Michalskiemu swój memoryał, w któ- 
rym domagają się opustów opłat w rzeźni miejskiej 
i w bazarze targowym, otwarcia granicy rumuńskiej 
lub rosyjskiej dla spędu bydła, zaprowadzenia w 
rzeźni miejskiej targu i spędu bydła krajowego, znie- 
sienia pośrednictwa przy sprzedaży mięsa w rzeźni 
i zniesienia sprzedaży mięsa za- 
miejscowego, zorganizowanego 
przez magistrat pod zagrożeniem str aj- 
ku. Jeżeli do 3 dni powyższe postulaty spełnione 
nie będą (zdaje się, że chodzi przedewszystkiem o 
ten ostatni), oświadczają rzeźnicy, iż zaprzestaną 
wogóle wyrębu i sprzedaży mięsa! 

->  Egzamina prywhtne w akademii han- 
dlowej we Lwowie z buchalteryi, korespondeneyi 
handłowej i prac kantorowych, rachunków kupiec- 
kich, towaroznawstwa i stenografii odbędą się dnia 
4 października. Podania z wymienieniem przedmio- 
tów egzaminu, udokumentowane świadectwem szkol- 
nem i metryk chrztu, należy wraz z taksą (k. 16 
— za każdy przedmiot) wnosić do dyrekcyi Akade- 
mii handlowej do 25 bm, 

> Nieuczciwość. Gazeta loto. donosi: W 
lwowskim hotelu George'a istnieje zegar, wskazujący 
ilość spotrzebowanej wody, a to celem obliczania 
należytości za wodę wedle taryfy jednostkowej, uie 
zań wedle fasyonowanego czynszu. Takie wodomie- 
rze istnieją wogóle w budynkach, mieszczących w 
sobie większe przedsiębiorstwa przemysłowe. Wodo- 
mierz wykazywał roczne zużycie wody mniej więcej 
za 5000 kor. Dlą uchylenia się ed tak wysokiej o- 
płaty dopuszczono się tam — jak nam donoszą — 
nadużycia w ten sposób, że na podwórzu hotelowem 
wykopano bez wiedzy i zezwolenia miejskiego za- 
kładu wodociągowego studnię, z której wodę zaskór- 
ną poprowadzono rurą osobną ku rurze doprowa- 
dzającej wodociągowej i połączono je ponad zegarem 
wodomierzowym, tak, że zegar niv mógł już wyka- 
zywać ilości pobieranej wody. W ten sposób została 
gmina narażona na uszczuplenie dochodów z opłat 
wodociągowych a mieszkańcy hotelu na konsumowa- 
nie wody niezdrowej. Nadużycie zostało ty- 
mi dniami wykryte, studnię z urzędu zasypano, a 
protokół z komisyi przesłano prokuratoryi państwa 
celem wdrożenia dochodzenia karnego. 

Na ślad powyższej nieuczciwej manipulacyi 
dostano się w sposób następujący: Przed kilkunasta 
dniami p. Włoczkowski, restaurator tego hotelu, zna- 
laz? w szklance wody, którą natoczył z wodociągu, 
małą glistę, Miało się to stać nie po raz pierwszy. 
Prof. Łomnicki, do którego o orzeczenie się udano, 
orzekł, że jest to pierścienica, znachodząca się czę- 
sto w wodach źródłanych, a znałezienie jej w wo- 
dociągu tłamaczyć się może zaniechaniem  Gzyszcze« 
nie pomp. Zarząd wodociągów uwierzyć jednak nie 
chciał, aby pierścienica znaleść się mogła w wodzie 
wodociągowej; przeprowadził badania chemiczne i 
bakteryołogiczne i nie nie znalazłszy, zarządził zba- 
danie rur wodociągowych w hotelu Georgea i przy 
tej sposobności wykrył to szkaradne nadużycie, 

Z izby sądowej. (Teatr ruski przed są- 
dem.) Wczorajsza rozprawa w sprawie dyrektora ru- 
skiego teatru p. Hubczaka przeciw p. Włodzimie- 
rzowi Hnatiakowi, redaktorowi Wistnyka, o obrazę 
czci, popełnioną krytyką działalności skarzącego, 
zakończyła się wyrokiem uwalniającym  oskarzonego. 

Z izby sądowej. (Sprostowanie.) Otrzymu- 
jemy następujące pismo: Upraszam na zasadzie $. 19. 
ust. pras. o nmieszczenie w najbliższym numerze 
czasopisma Głazetą Narodowa w miejscu ustawą 
wskazanem odnośnie do zamieszozonej w numerze 
201 z dnia 3 września 1906 notatki kronikarskiej 
pod napisem „Z izby sądowej“ następującego nade- 
słanego mnie sprostowania: 

„Nieprawdą jest, by Edward Nowakowski do- 
piero w ostatnich czasach dowiedział się, że referen- 
tem jego sprawy w dyrekcyi kołejowej był zastępca 
dyrektora p. Listowski, albowiem Nowakowski w 
dnia 16 listopada 1902 stawał osobiście przed ko- 
misyą dyscyplinarną, która rozpatrywała jego sprawę 
pod przewodnictwem zastępcy dyrektora p. Listow= 
skiego. Nieprawdą dalej jest, by w maju br. Nowa- 
kowski spotkawszy p. Listowskiego w okolicy dy- 
rekcyi policyi ujął go ręką za kołnierz, przywołał 
policyanta i poleci? temaż odprowadzić p. Listow= 
skiego na inspekcyę, a policyant istotnia maotha? 
joma woman? mio wates boat wrz, N - 
atest feartan Pe ivika, Że Noc Rowa preito 
do p. Lswwskiego na rozi uly Podlewskiego in» 
dutykując so, przyciszonym głosem zagromł mu, że 
go zabije, jeżeli się z nim na y:hwiast do biura po- 
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licyjnego nie uda, na co p. Listowski odpowiedział, 
że pójdzie, by użalić się w policyi z powodu tej no- 
wej pogróżki Nowakowskiego i towarzyszył następnie 
Nowakowskiemu na inspekcyę policyjną, przyczem 
żadnego żołnierza policyjnego nie było. Z e. k pro- 
kuratoryi państwa : Niewiadomski. 


Kronika krajowa. 


Order kanonika na złotym łańcuszku, we- 
neckiej roboty i pierścień z ametystem i brylantami, 
wawuątrz z napisem: „O Joanu-Lwowianie 7/4 
1995“ skradziono dnia 26 sierpnia br. wa wsi Ko- 
restkowie koło Skolego ks. kanonikowi J. A. ze 
Stanisławowa. 


Wybory do rady powiatowej z miasta 
Stanisławowa odbyły się dnia 5 bm. Wybrani zo- 
stali: Blnmenfeld Ozyasz, ks. Eiselt Jan, Fangor 
Artur, dr. Fischler Elias, Mandyczewski Włodzi- 
mierz, dr. Nimhin Artur, Zajączek Antoni. Z po- 
przednio wybranymi członkami zasiada ogółem 26 
członków, w tym 9 żydów, 9 Polaków, 8 Rusinów. 
Rada ukonstytnuja się niebawem. 


Sprzedaż tańszego mięsa zorganizowały 
magistraty miast Przemyśla i Sambora. Nadto Prze- 
myśl otworzył dwie miejskie jatki. 


= Nowy dom dla pieulcezalaych. Z Tar- 
nowa piszą: Sprawa budowy domu dla nieuleezal- 
nych, na który od dłuższego czasu zbiera składki 
prepozyt kapituły ks. infułat St. Walezyński, prze- 
chodzi z fazy projektu w fazę czynu. Oto księżna 
Konstancya Sanguszkowa ofiarowała dwumorgowy 
plac pod dom z ogrodem przy ul. Starodąbrowskiej, 
plany i kosztorysy wygotowują się i z wiosną ka, 
Walczyński przystąpi zapewne do budowy. Nadto 
powstaje osobno tow. pod nazwą: „Towarzystwo św. 
Filomeny*, które będzie miało za cel tylko opiekę 
nad domem dla nienleczalnych. Statuty już odeszły 
do namiestnictwa. Nie od rzeczy będzie przypomnieć, 
że na cel budowy domu złożył nie ch'ąav być 
wymienionym ofiarodawca kwote 50.000 koron, któ- 
ra jest w przechowaniu erdynaryatu biskupiego i 
w swoim czasie zapewne na budowę użytą zostanie. 


Smierć pod kołami piciąga. Z Gródka do= 
noszą: Wczorajszy popołudniowy pociąg  kuryeraki, 
jadący ze Lwowa, przejechał tuż przed stacyą Msza= 
na jakiegoś wieśniaka, który, poszarpany formalnie 
przez maszynę, legł trupem na miejscu. Nieszezę- 
śliwy chciał widocznie przejść przez tor kolejowy, 
w chwili gdy ze Lwowa nadjechał pociąg kuryerski. 
Ciało nieszczęśliwego pochwycone przez maszynę tak 
się skłębiło, że uszkodziło przewód do automatyczne- 
go hamowania pociągn umieszczony pod maszyną. 
Wskutek tego wypadku, posiąg musiano zatrzymać 
do usunięcia przeszkody i naprawienia braków ma- 
szyny. Pociąg dozuał 25 minut spóźnienia. 

Z Rohatyńskiego piszą nam: W naszym po- 


wiecie dotychczasowy spokój przerywają odgłosy 
przyszłych wyborów do rady państwa (V kurya 
stanisławowska). Ponieważ z polskiej strony do- 


tychczas nikt nie kandyduje więc ścierają się zdania 
i odbywają narady nad kandydatami ruskimi z któ- 
rych wymieniają: Huryka, Okuniewskiego i Bu- 
dzynowskiego. Ostatni rozwinął szeroką za sobą agi- 
tacyę, objeżdźając ze swym sztabem powiaty i wy- 
chwalając siebie samego w swoim organie w nie- 
zwykły sposób. Jak przy innych sposobnościach, tak 
i obecnie nie obchodzi się, aby nie występywano 
przeciw ludności połskiej a najnamiętniejszą w tym 
kierunku działalność prowadzi paroch z Kołokolina 
Petrycki i jego przyjacieł polityczny adjunkt sądowy 
4 bursztyna Czerniański, 

« Prócz polityki mamy w naszym powiecie bar- 
dzo częste wypadki z bronia a to z powodu, że bar- 
dzo wielu niekompetentnych ludzi jest w posiadaniu 
broni palnej, niewiadomo jeduak, czy na podstawie 
pozwolenia władz, czy też bez nich. Na łąkach sły- 
szy Bię nie raz, jak pastuchy strzelają z pistoletów 
a kłnsownietwo jest tu uprawiane bez wszelkich 
przeszkód. Gorszą jednak rzeczą jest zagrożenie 080- 
bistego bezpieczeństwa, o czem świadczy nowy wypadek 
we wsi Czahrowie w chacie wieśniaka Iwana Iwa- 
niszynego, który zostawił nabitą strzelbę do zabawy 
małym dzieciom. Rezultatem tej niebezpiecznej zaba- 
wy było to, że została przestrzeloną  ośmioletnia 
dziewczynka z sąsiedniej chaty. Rana wprawdzie nie 
jest śmiertelną, ale grozi dłuższą chorobą i kalectwem. 

Alf. 
Pożar rafincryi nafty Rafinerya nafty Par- 
uasa w Drohobyczu jak stamtąd telegrofują, położona 
koło dworca stoi w płomieniach, Pożar powstał około 
północy. 


Pożar w Storożyńen. Wczoraj o 4 popołu- 
dniu wybuchł w Storożyńcu z niewiadomej przyczy- 
ny wiełxi pożar, który zniszczył 25 domów miesz- 
kalnych wraz z budynkami gospodarczymi, Z wy- 
jątkiem synagogi inne budynki publiczne ocalały. 
50 rodzin jest bez dachu. Szkoda w nieruchomo- 
ściach wynosi 100.000 koron, w ruchomościach 
30.000, a była tylko częściowo ubezpieczoną. Ponie- 
waż klęska dotknęła większą liczbę ludności, nędza 
jest wielka. Przybyły do Storożyńca prezydent rzą- 
dn krajowego sam zajął się akcyą ratunkową i wrę- 
czył burmistrzowi 500 k. na doraźne zapomogi. 


Kronika powszechna. 


$ Pomnik Preszerna. W Lublanie odbyło się 
wczoraj odsłonięcie pomnika słoweńskiego poety Fran- 
ciszka Preszerna przy bardzo licznym udziale łudno- 
ści, delegatów z Krainy i innych okolic słoweńskich, 
wreszcie z Czech, Chorwacyi i Serbii. Mowę wygło= 
sił poseł dr, Tavczar. Następnie przemawiali imie- 
niem Rosyan, prof. uniwersytetu petersburskiego Za- 
bołockij, imieniem Czechów burmistrz Pragi Srb, 
imieniem Chorwatów dr. Ambros z Zagrzebia, wre- 
szcie wiceburmistrz Belgradu Petrovice imieniem 
Serbów. 


$ Br. Komura, pełnomocnik japoński do roko- 
wań w Portsmouth — jak już wczoraj nasz telegram 
donosił — zachorował niebezpiecznie, Dzisiejsze te= 
legramy donoszą, że br. Komura ma wysoką go- 
rączkę, oraz że lekarze są zdania, iż gorączkę spo- 
wodowały zaburzenia żółciowe. 
Wbrew tym doniesieniom rozeszła się pogłoska 
i znajduje dużo wiary, że br. Komura, dotknięty to- 
kijską rewoltą przeciw warunkom pokoju, usiłował 
popełnić samobójstwo przez harakiri, 


$ Kalabrya, nawiedzona w piątek strasznem 
trzęsieniem ziemi, jest półwyspem włoskim najbar- 
dziej na południe wysuniętym. Na północ graniczy 
z prowincyą Basilicato, od wschodu oblewa ją morze 
Jońskie, od zachoda zaś morze Tyreńskie. Piękne 
lasy Świerkowe, jodłowe i modrzewiowe na wyży= 
nach Sila nadają krajobrazom południowym niewy- 
powiedzianego uroka, tworząc kontrast miły dla oka 
z dębami, platanami, kasztauami, oliwkami, aloesami 
itp. Jesiony dostarczają manny kalabryjskiej, a na 
brzegach spotyka turysta krzaki tamaryszków. Rol- 
niotwo, jak wogóle uprawa ziemi stoi na niskim 
stopniu rozwoju w Kalabryi, mimo to nie brak tam 
wina i oliwy, ryżu, Iny, xn EJ "ud 
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Catanzaro, około 5,200 kwadratowych kilometrów 
powierzelini i około */, miliona mieszkańców; Co- 
senza, 7.600 kwadr. kilom. i około 475.000 mie- 
szkańców ; Reggio di Calabria, 3.100 kwadr. kilom. 
i 410.000 mieszkańców. 

Trzęsienia ziemi oddawna nawiedzają Kalabryę. 
W r. 1783 skutkiem trzęsienia ziemi skała nad- 
brzeżna runęła do morza i wtedy zginęło przeszło 
1.000 ludzi, W Cosenzy były trzęsienia ziemi w la- 
tach 1854 i 1870; sąsiednie Bisignano zostało z zie- 
mią zrównane w r. 1887. Katastrofa piątkowa na- 
leży do największych, jakie nawiedziły tę prowincyę 
włoską. 


, Kam powietrza. Sprawozdanie centralnej ste- 
oyi meceorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych. Dnia 11 września 1905 r. o godzinie 7 
rano. Czerniowce +4-164, Tarnopol ——. Lwów 4-168. 
Skole +--— Przemyśl —'.— Jarosław --20%0. Tarnów 
——, Nowy Zagórz +-—' Kraków -]-18'5 .Praga -+182 
Wiedeń+-16:2. Semmering 4-182 Budapeszt 4-17-8. Ischi 
+126 Riva +202 Tryest 4-213 Celsyusza. 


Głosy publiczności. 


Podziękowanie. Imieni:m komitetu Pań o- 
pieki nad domem sierót pod wezwaniem Niepokala- 
uego Poczęcia N. P. Maryi przy ulicy Gródeckiej 
L 2 składamy serdeczne, z głębi serca płynące po- 
dziękowanie JW. pani Kazimierzy Kellermanowej i 
córce jej pani Kiełczewskiej, że raczyły sierotki z 
naszego zakładu w liczbie 18 przyjąć na letnią 
wakacyjną kolonię do majątku swego w Wiklinie 
pod Kańczngą zupełnie beziuteresownie. Kierowane 
ofiarnem, pełnem miłosierdzia chrześcijańskiego ser- 
oem, przygarneły te przezacne panie dzieci, dając 
im mieszkanie, mleko, jarzyny, pozwalając bawić 
się w parkn wśród wybornego świeżego powietrza, 


myśląc często o rozrywce i przyjemności. Sierotki 
te są to dziewczynki od lat 6 do 12, nędza je wy- 
hodowała wśród zaułków miasta Lwowa, więc 


blade, wątłe i anemiczne, napełniały troską serca 
swoich opiekunek w zakładzie, teraz po 6 tygo- 
dniowym pobycie na wsi, dzięki dobroci i ofiarności 
pani Kellermanowej, wróciły czerstwe, rumiane, z 
zapasem sił do pracy, która ma ich  przysposo- 
bić do twardego, pożytecznego życia, gdyż w za- 
kładzie są wychowywane w kiernnkn praktycznym 
na sługi. Imieriem więc tych sierotek drobnych, 
imieniem komiteta Pań pracujących nad niemi, 
któremu  przewodniczymy, składamy gorące, ser- 
deczne wyrazy uznania i podzięki szezerem „Bóg 
zapłać”, 


Jadwiga Papara. Melania Ochenkowska. 


Nowy wynalazek w dentystyce. Najwię- 
kszą trndność przedstawia w technice dentystycznej 
ta okoliczność, że za pomocą doiychezas używanych 
metod nie można wykonać oprawy zębów, któraby 
tak dokładnie przylegała do części ust, z któremi 
się styka, jak to ze względu na adhezyą, na trwa- 
łość i na możność swobodnego żucia jest konieczne. 

Idealnie dokładne reprodnkcye są tylko za po- 
mocą galwanoplastyki wykonalne, Ten sposób wszedł 
obecnie w użycie i zyskuje z powodn swoich zalet, 
coraz szersze zastosowanie, Po wyuczeniu się tej me- 
tody otworzył we Lwowie dentysta p. M. Lisowski 
atelier galwanoplastyczne przy ulicy Kopernika 1. 
3 i wykonuje w niem takie roboty, odznaczające się 
oprócz najdokładniejszego przylegania tskże i tem, 
że są cieniutkie, przeto mniej zawadzają a także i 
nie odparzają błony śluzowej ust, 


Z izby sądowej. 
Kraków 12 września. 
(Brylantowa kolia hr. Olgi Borkowskiej). 


W marcu r. z. przed trybunałem  przysię- 
głych w Krakowie toczył się proces o kradzieże 
na kolejach galicyjskich, Między innymi akt o- 
skarzenia zarzucał konduktorom J. Pilawskiemu 
i J. Lachnitiowi kradzież brylantowej kolii Olgi 
hr. Borkowskiej, a zegarmistrzowi A. Holikowi 
kupno kolii ze świadomością, że pochodzi ona 
z kradzieży. Po przeprowadzonej rozprawie Pi- 
lawski został uznany winnym kradzieży kolii i 
skazany na 6 lat więzienia, natomiast Holik i 
Lachnitt zostali uwolnieni. 

Tymczasem wyszły na jaw nowe okoliczno- 
ści, obciążające A. Holika. Przęsłuchano kilku 
świadków, z których zeznań wynikało, że Holik 
nsbył bryłantowy naszyjnik hr. Borkowskiej; Jó- 
zef Pilawski, odsiadujący karę w Wiśniczu, zeznał, 
Że otrzymał kolię od Lachnitta z poleceniem 
sprzedaży i udał się z nią do Holika. Holik o- 
glądnął naszyjnik szczegółowo i oświadczył, że 
kupi przedmiot tylko wówczas, gdy Lachnitt, o- 
becny przy tej rozmowie, zgodzi się na wyjęcie 
kamieni celem posortowania i rozpoznania praw- 
dziwych od fałszywych, Lachnitt zgodził się i po- 
zostawił kolię w ręku Holika, który dla braku 
czasu nie mógł odrazu kamieni wydobyć. 

Nazajutrz Pilawski zgłosił się do Holika 
w zastępstwie Lachnitta. Holik oświadczył, że 
kamienie wydobył i że za prawdziwe może ofia- 
rować najwyżej 3.200 kor. O tej ofercie zawia- 
domił Pilawski Lachnitta i z jego upoważnienia 
pieniądze od Hołika odebrał i wręczył Lachnit- 
towi Później dzienniki doniosły o kradzieży i po- 
dały wartość kolii na 40.000 kor. Pilawski udał 
się do Holika z wyrzutami, że tak mało za kolię 
zapłacił. Wyrzuty nie przyniosły żadnego real- 
nego skutku. 

Otóż na podstawie powyższych przeprowa- 
dzonych dochodzeń, prokuratorya panstwa oska- 
rżyła obecnie ponownie Holika o zbrodnię ucze 
stnictwa w kradzieży, a rozprawa dzisiaj się 
rozpoczęła. 

Prokuratorya zarzuca Holikowi nietylko u- 
czestnietwo w kradzieży kołu br. Ulgi Borkow- 
skiej, ale także dwóch broszek, będących wła- 
snością pani Gabryeli Mierzeńskiej. Jedna z tych 
broszek, przedstawiająca wartość 600 kor., była 
brylantowa ze złotą szpiiką, a druga, wartości 
160 kor., była złota, złożona ze sztabek. Przed- 
mioty owe skradziono właścicielce w drugiej po- 
łowie lipca 1900 r. z zamkniętego kosza, nada- 
nego jako pakunek podróżny w pociągu kolejo- 
wym między Brodami a Lwowem. Obie broszki 
znalazły się w posiadaniu Holika, 


Kraków 12 września. 
„Na dzisiejszej rozprawie obwiniony podaje, 
że nie posiada żadnego majątku i jest spólnikiem 
żomy. Przed laty kupił na licytacyi kamienicę 
przy ul. Batorego w Krakowie za 146.000 kor. 
Obecnie hipoteka tej kamienicy jest obciążona 
długiem powyżej 150.000 kor. 
a OO EE a 


Med artystyczno-ilgrasci 


* 0 lirzeżanach. (Prof. Józef Czernecki 
Brseżany, pamiątki ś wspomnienia. Lwów 1905) 
Pojawiła się na półkach księgarskich bardzu zajmu- 
jąca praca monograficzna prof. Czerneckiego, poda- 
jąca bardzo dokładny opis Brzeżan i historyę tego 
miasta. Oparta na sumiennych stndyach i dokład- 
nej znajomości przedmiotu, napisana z ciepłem i u- 
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miłowaniem tematu, praca ta zyska niewątpliwie 
wielu czytelników, zwłaszcza w licznem gronie by- 
łych uczniów gimnazynm brzeżańskiego, które w ro- 
ku bieżącym obchodzić będzie stulecie swego istnie- 
nia, a któremu autor monografii wiele miejsca pè- 
święcił. Praca profesora Czerneckiego składa się « 
ośmiu rozdziałów, a ozdobiona jest licznemi ilustra- 
cyami. 

Zacząwszy od założenia Brzeżan przez Mikoła- 
ja Sieniawskiego, późniejszego wojewodę ruskiego i 
hetmana, któremu Zygmunt I udzielił w roku 1530 
pozwolenia na zamienienie wsi Brzeżany na miasto, 
z prawem magdeburskiem, opowiada autor koleje, 
jakie miasto w ciągu wieków przechodziło aż do 
chwili ostatniej, przeplatając opowiadanie swoje wia- 
domościami o jego właścicielach, zabytkach histo- 
rycznych i pamiątkach, Nie brak tu również opisu 
czarownych okolic brzeżańskich; jest nawet osobny 
ustęp, poświęcony statystyce miasta i omówieniu jego 
widoków na przyszłość, które wobec usankcyonowa- 
nej budowy nowej linii kolejowej Lwów-Podhajce z 
dworcem w Brzeżanach, przedstawiają się nader ko- 
rzystnie. Zakończenie książki o Brzeżanach stanowi 
wpis nazwisk byłych uczniów gimnazyum brze- 
żańskiego. 

Książka jest bardzo tania — kosztuje zaledwie 
1 kor. 


Reperiuar lwowskiego tontra miejskiego. 
Wa środę po raz ! „Maskarada“ komedya w 4 
aktach L. Fuldy. 
We czwartek „Piękna Helena“ Offenbacha. 
W pigtek „Maskarada“. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą.) 

Słowo warszawskie pisze, że wiec rodziców 
w sprawie strajku szkolnego, został odroczony 
do czasu aż komitet ministrów poweźmie uchwa- 
ły co do polskiego języka wykładowego, co się 
stać może już za dni kilka. 

— W Ostrowie, pow. opatowski, niewyśle- 
dzeni sprawcy próbowali wysadzić w powietrze 
nowo zbudowane koszary, ale zrządzili tylko nie- 
znaczne szkody. 

— W Radomiu próbowano podpalić mono- 
polowy skład spirytusu, lecz ogień ugaszono, za- 
nim zrządził jakie szkody. 

— W Białymstoku uciekło z aresztów 5 
więźniów politycznych. 


Nowi kierownicy ministerstw. 


Hr. Leopold Auersperg, syn generała hr. 
Gottfryda, pierwsze nauki pobierał w Teresianum. 
Służbę polityczną rozpoczął w namiestnictwie 
Dolnej Austryi, a powołany następnie do mini- 
sterstwa oświaty był sekretarzem prezydyalnym. 
Przeszediszy do służby powiatowej był hr. Auer- 
sperg siarostą kolejno w Lilienfeld i w Badenie, 
poczem zamianowany został radcą namiestnictwa 
w Linzu. Zdolności administracyjne sprowadziły 
hr. Auersperga do ministerstwa spraw wewnę- 
trznwch, gdzie ówczesny prezydent ministrów 
hr. Badeni powierzył mu referat spraw przemy- 
słowych. Przy zorganizowaniu sekcyi przemysło- 
wej w ministerstwie spraw wewnętrznych został 
hr. Auersperg w 1902 szefem sekcyi i miał pod 
sobą wszystkie departamenta przemysłowe i de- 
partament weterynaryjny. 


Br. Ryszard Bienerth, przebył całą karyerę 
urzędniczą w minisierstwie oświaty. Syn mar- 
szałka polnego, kióry był komendantem wojsk w 
Krakowie i Violetty Schmerling, jest wnu- 
kiem byłego ministra Schmerlinga. Mianowany 
najpierw sekretarzem prezydyalnym, później radcą 
sekcyjnym w ministerstwie oświaty, powołany zo- 
stał wreszcie na stanowisko wiceprezydenta dolno- 
austryackiej rady szkolnej krajowej. 


telegramy  tlefonematy. 


Zwołanie rady państwa. 


Wiedeń 12 września. Neue Fr. Presse do- 
nosi, że rada państwa będzie zwoła- 
na na dzień 26 bm. na krótszą sesyę. 
(Termin ten podaliśmy już przed dziesięciu dnia- 
mi, jako najprawdopodobniejszy. Przyp. Red.) 


Zmiany w gabinec:e. 

Wiedeń 12 września. Zeit sądzi, że osta- 
tnia zmiana w gabinecie jest przygotowaniem do 
sparlameniaryzowania gabinetu. Ustąpić jeszcze 
mają minister spraw wewnętrznych Bylandt- 
Rheydt i minister skarbu dr. Cosel. Minister rol- 
nictwa hr. Bouquoy nawet po rekonstrukcyi ga- 
binetu, jako lubiany przez wszystkie stronnictwa, 
pozostać ma w gabinecie. 

N. Fr Presse dowiaduje się, że zmiana w 
ministerstwie handlu nie jest tylko zmianą per- 
sonalną, lecz oznacza także zmianę systemu. 
Mianowicie niebawem mają być wydzielone z 
ministerstwa spraw wewnętrznych sprawy prze- 
mysłu i rękodzielnictwa i przydzielone aualogi- 
cznym  departamentom ministerstwa handlu. W 
ten sposób przeprowadzi br. Głautsch zapowie- 
dziany w parlamencie swój program. 

Praga 12 września. Narodni Listy piszą : 
Zmiana w tekach ministeryalnycb jest dla nas 
tajemnicą, stosunki, jakie zastanie zbierający się 
niebawem parlament, są niewyjasnione. Bar. 
Gautsch nie może liczyć na to, aby ewentualn e 
zyskał większość w obecnej sytuacyi. Parlamen- 
tarna rekonstrukcya gabinetu w obecnej chwili 
nie jest rzeczą nieprawdopodobną. 

Prager Tayebl. pisze: Jednym, który wie- 
dział o przygotowującej się zmianie był dr. Pa- 
cak. On wie, dlaczego obaj ministrowie ustąpili, 
jednakże ustępowanie wobec żądań czeskich, 
mianowicie w kwestyi drugiego uniwersytetu cze- 
skiego w Bernie musi pociągnąć za sobą jak 
najgorsze następstwa. Sparlamentaryzowanie ga- 
binetu ze stanowiska niemieckiego przedstawia 
się niekorzystnie, gdyż rząd musi przedtem prze- 
ciwieńsiwa narodowościowe ułagodzić. 

Bohemia uważa sparlamentaryzowanie ga- 
binetu w chwili obecnej ze stanowiska Niemców 
w Czechach jako kompletnie niemożliwe. 


Kraków 12 września. Czas pisze: Dymisya 
ministrów oświaty i handlu, według wersyi z 
urzędowej strony nie ma na razie giębszego zna- 
czenia i tłomaczy się jedynie osobistą potrzebą 
wypoczynku obu ministrów. W kołach polity- 
eznych jednak przypisują tej dymisyi znaczenie 
głębsze Cztery prowizorycznie obsadzone portfele 
tworzyć mają niejako podstawę do parlamentary- 
zacyi gabinetu, chociażby w czasie może niezbyt 
bliskim. 

Podnoszą jeszcze, że w danej chwili gabinet 
więcej niż kiedykolwiek przedtem potrzebować 
może wzmocnienia przez parlamentaryzacyę. Sta- 
nowiako, jakie przypisują Gautschowi wobec po- 
wszechnego prawa głosowznia, wywołało w sze- | 
regach socyalistycznych niezwykłe 
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Kampania ma sig rop cząć już w najbliższych 
dniach. i 

Wobec tych warunków rząd pragnie przez 
pariamentaryzacyę gabinetu nie tyle wzmocnić 
własne stanowisko, ile zjednoczyć stronnictwa w 
walce przeciw socyalistom. 

Wiedeń 12 września. (Tel własny.) Ustą- 
pienie ministrów Calla i Hartla, mimo, że tyle i 
tak dawno już o tem mówiono, było dla kół po- 
litycznych, jak się okazuje — wielką niespodzian- 
ką. Jak z głosów wiedeńskiej prasy wynika, dy- 
misya i ją w ambaras wprawiła. i 

Jak mię ze strony poważnej iuformują, U- 
stąpienie Hartla i Calla uważać należy jako za- 
powiedź prezydenta ministrów, Że trwa przy sy- 
gnalizowanej w swej programowej enuncyacy! 
przemianie gabinetu urzędniczego w gabinet par- 
lamentarny. Spodziewają się, że oprócz Hartla i 
Calla ustąpi jeszcze Kosel i ewentualnie także 
minister dla Czech Randa. 


Z tego samego źródła dowiaduję się, że 
zmiana gabinetu prowizorycznego, na gabinet 
stały, parlamentarny, nastąpić musi niebawem, 
gdyż załatwienia czekają kwestye ekonomiczne, 
nie cierpiące zwłoki. Sferom decydującym zależy 
więc na tem, aby silny i niezużyty gabinet mógł 
się oprzeć o równie silny i niezdezorganizowany 
parlament. 

Ponieważ z drugiej strony liczyć się także 
należy z ewentualnością rozwiązania izby posłów 
przed upływem kadencyi, więc i z tej przyczyny 
koniecznem jest, aby wybory przeprowadził gabi- 
net silny i mający ścisły kontakt ze sironnictwa- 
mi politycznemi, gdyż tylko w tym wypadku 
wybory mogą dać wynik pomyślny, tj. taki skład 
parlamentu, aby w nim możliwe było utworzenie 
się stałej większości. 

O kandydatach na opróżnione fotele mini- 
steryalne na razie nic się nie mówi, co na wszel- 
ki sposób za dobrą wróżbę uważać należy. 


Przesilenie na Węgrzech. 


Wiedeń 12 września. Wr. Allg. Ztg. do- 
nosi z Budapesztu, że na wczorajszem posiedze- 
niu przedpołudniowem węgierskiej rady ministrów 
po bardzo szczegółowych rozprawach postanowio= 
no zastosować do projektu rządowego te uwagi 
i życzenia, które wypowiedziała korona na przed- 
wczorajszej radzie koronnej. Jeżeli korona zado 
woli się tą modyfikacyą, to w takim razie gabi- 
net br. Fejeryarego pozostanie u władzy; w prze- 
ciwnym razie gabinet poda się do dymiayi. 


Wiedeń 12 września. Cesarz przyjął bar. 
Fejervarego o godz. 10 przedpołudniem na dłuż- 
szem posłuchaniu. 

Jak słychać, bar. Fejervary odjedzie do- 
piero jutro z powrotem do Budapesztu. 


Budapeszt 12 września. Dymisya br. Fejer- 
varego, zdaniem tutejszych kół politycznych, bę- 
dzie przez cesarza przyjętą, a po dymisyi przed- 
sięwziętą zostanie ponowna próba pokojowego 
zażegnania przesilenia, 


Budapeszt 12 września. Wybrany przez 
naczelny komitet koalicyi podkomitet do wygoto- 
wania pisma, zawierającego oskarzenie minister- 
stwa, zebrał się dziś na naradę. Poseł Polonyi 
któremu powierzono zredagowanie tego pisma, 
przedłożył je. Oskarzenie zyskało aprobatę pod- 
komitetu i będzie przedłożone naczelnemu komi- 
tetowi koalicyi na jutrzejszem posiedzeniu. 

Budapeszt 12 września (Tel. wł.) Wszystkie 
dzienniki umiarkowane a nawet i koalicyjne, 
które występują zresztą przeciw reformie wybor- 
czej, proponowanej przez obecny gabinet, wystę- 
pują bardzo ostro przeciw Gautschowi zarzucając 
mu, że niepowołany jest do mieszania się do 
wewnętrznych spraw Węgier. 


Trzęsienie ziemi we Włoszech. 


Rzym 12 września. W Reggio di Calabria 
dało się uczuć nowe trzęsienie ziemi. 
Liczba zabitych ma wynosić przeszło 3.000 a ra- 
nionych 5,000 osób. 

całym kraju zbierają składki na rzecz 
ofiar trzęsienia ziemi. Zapowiedziano nadesła- 
nie znaczniejszych kwot z Londynu i Nowego 
Jorku. 

Neapol 12 września. Z pod gruzów willi 
Attia wydobyto 400 zwłok. W  Startelli zginęło 
800 osób. W Cosenza zawaliło się 70 domów, a 
50, które pozostały, musiano delożować. Liczba 
zabitych w tym okręgu wynosi przeszło 600 osób 
Linie telegraficzna i telefoniczna przerwane. 

Messyna 12 września. Wczoraj o godz. 1 m. 7 
popoł. dało się tu uczuć trzęsienie ziemi. Dach 
szkoły miejskiej się zawalił. 

Rzym 12 września. W miejscowościach 
dotkniętych katastrofą trzęsienia ziemi ludność 
poczyna się uspokajać. Prawie wszystkich zabi- 
tych już pogrzebano. W Monteleone i okolicy, 
liczba zabitych wynosi 609. 


wybory de kortezów. 

Madryt 12 września. Dotychczasowe wybo- 
ry zapewniły rządowi większość w izbie deputo- 
wanych. Dotychczas wybrano 140 rządowych 
kandydatów, 64 konserwatystów, 23 republikanów, 
3 karlistów i b nałeżących do innych stronnietw 
opozycyi. 


Tajemniczy cxręt 

Berlin 12 września. Z Helsingforsu do- 
noszą : Parowiec, nie wiadomo, z jakiego pocho- 
dzący kraju, o pojemności 30J tom, przybił 
w nocy z środy na czwartek ubiegłego tygodnia 
do wybrzeży wyspy  Kaloscher, odległej o 25 
kilometrów od Jakobsztadu i z powodu mgły 
wpadł na mieliznę, przyczem nastąpił wybuch. 
Parowiec wraz z załogą wyleciał w powietrze. 
Okręt naładowany był bronią i amunicyą. Po wy- 
buchu widać było pływające w wielkiej ilości na 
powierzchni wody kolby od karabinów. Na wy- 
brzeżu znaleziono 1500 sztuk broni, skrzynie na- 
ładowane rewolwerami. Nazwa okrętu zamazana 
była farbą. Koło okrętu znaleziono szwedzką 
łodź ratunkową, oraz flagi niemiecką i angielską 
Przypuszczają, że okręt płynął pod flagą amery- 
kańską. 


Cieszyn 12 września. (Tel. wł). W nie- 
dzielę ma się odbyć wiec niemiecki w sprawie — 
jak Niemcy powiadają — polonizowania Wscho- 
dniego Slązka i przeniesienia polskich paralelek 
z Cieszyna. Referentem jest Demel. 

Wiedeń 12 września. (Tel. własny.) Zwią- 
zek rzeźników w Czechach niemieckich połączył 
gię ze związkiem rzeźników z Dolnej Austryi i 
razem wniosą petycyę do rady państwa o otwar- 
cie granicy rumuńskiej, spodziewając się w ten 
sposób  najradykalniej  zapobiedz _ drożyźnie 
mięsa. 


Ischl 12 września. (Tel. wł.). Znana artyst- 


NON („An zw nn —L—>o>o>-—---—- D))L(JASAAAAN9. cdn n_h I. O, _ 3 iŮ—- 


ka Burgteatru p. Schrattowa zachorowała nie- | 


bezpiecznie na zapalenie płuc. 
Gdańsk 12 września. (Tel. wł.). Minister 


nawiedzonych przez cholerę. Od wczoraj liczba 
wypadków cholery powiększyła się o 3 proc. 


Berlin 12. września. Dzienniki donoszą, że 
ministerstwo rolnictwa wezwało lzby rolnicze i 
prezydentów rejencyj, aby donosili o rozmiarach, 
przyczynach i skutkach podrożenia cen mięsa, 
szczególnie zaś mięsa nierogacizny, jakoteż o 
widokach na przyszłość. 

Paryż 12 września. Lanterne donosi, że pe- 
wien żołnierz, zajęty jako pisarz w ministeryum 
wojny, uciekł. Jest podejrzenie, że zabrał on ze 
sobą dokumenty wojskowe. 

Paryż 12 września. Wczoraj przybyła tu 
żona Wittego. Witte na pokładzie okrętu „Kai- 
ser Wilhelm Il." przybędzie do Paryża 18 bm. 

Kopenhaga 12 września. Przybyła tu caro- 
wa-wdowa i W. książę Michał. 


Belgrad 12 września. (Tel. wł.) Rada mi- 


nisteryalna uchwaliła wysłać wojsko na granicę 
turecką. 


Z ziem polskich. 


Aresztowanie w Łodzi. 

Warszawa 12 września. Z Łodzi donoszą, 
że onegdaj w teatrze podczas przedstawienia 
rzucono na salę tysiące proklamacyj, proklamu- 
jących szkołę polską. Policya wezwała wojsko, 
które otoczyło gmach teatru i aresztowała prze- 
szło 200 osób, które były na galeryi, skąd rzu- 
cono te proklamacye. 

Łódź 12 września. Z powodu uwięzienia 
kilku urzędników kolejowych za udział w straj- 
ku personał kolejowy grozi ogolnym strajkiem. 


Z Wasyl. 


Wyjazd cara do Darmsztadu. 
Berlin 12 września. Z Petersburga dono- 
szą, jakoby car miał zamiar wyjechać wraz z 
całą rodziną na dłuższy pobyt do Darmsztadu. 


Wykonanie wyroków Śmierci. 
Petersburg 12 września. W twierdzy pe- 
tropawłowskiej powieszono sześć osób. Nazwisk 
straconych osób nie można było się dowiedzieć. 


Z Kaukazu. 


Londyn 12 września. Wedle petersburskie- 
go doniesienia Times'a wiadomości z Kaukazu 
zrobiły na carze nadzwyczaj przygnębiające wra- 
żenie. 

To samo pismo donosi, że rząd rosyjski ma 
dowody, iż ostatnie ruchy rewolucyjne na Kauka- 
zie wywołane zostały przez zagranicznych agita- 
torów rewolucyjnych i że z zagranicy kierowano 
całym ruchem ludności mahometańskiej. Kozacy 
odkryli dwa wiełkie składy broni. Perscy chano- 
wie pozostają w ciągłych stosunkach z chanami 
tatarskimi. Po wszystkich miejscowościach, w któ- 
rych mieszkają Turcy i Tatarzy, rozrzucono pro- 
klamacye rewolucyjne, kończące się słowami: 
„Niech żyje islam! Śmierć giaurom !“ 

Standard donosi, że w Baku wysadzono w 
powietrze cały arsenał. 


Wiedeń 12 września. Do N. W. Tag- 
blatt donoszą z Petersburga, iż rozruchy wśród 
Tatarów na Kaukazie wywołali agenci prowoka- 
cyjni ze Stambułu. Opowiadają dalej, iż jeden z 
wybitnych Tatarów był niedawno u posła japoń- 
skiego w Londynie i domagał się od niego pie- 
niędzy na zakupno broni i poparcia powstania 
tatarskiego. Poseł wszelkiej pomocy pieniężnej 
odmówił, tembardziej, że wówczas już przewidy- 
wano, iż się rozpoczną rokowania pokojowe. Mi- 
mo to jednak Tatar ów znalazł pieniądze gdzie- 
indziej, gdyż zakupił broń i przemycił ją na 
Kaukaz 

Petersburg 12 września. Ruś donosi z 
Tyflisu, że ruch powstańczy przerzucił się na o- 
kolice dolnej Wołgi. Chłopi zajęli tam groźne sta- 
nowisko. Całe bandy ich przeciągają po kraju i 
niszczą dwory. 


Petersburg 12 września. (Pet. Ag.) Dono- 
szą z Carycyna, że od wczoraj wstrzymano tam 
handel naftą. Sytuacya odbiorców nafty jest kry- 
tyczna. Także w Astrachanie dziś firmy naftowe 
wstrzymały dostawę materyału opałowego dla 
przedsiębiorstw okrętowych, z któremi miały 
kontrakty o dostawę, gdy oczekują wstrzymania 
transportów z Baku. Przedsiębiorcy okrętowi będą 
zmuszeni zawiesić żeglugę i wydalić robotników 
i marynarzy, przez co kilka tysięcy osób pozo- 
stanie bez chleba. 

Także przemysł solny musi wstrzymać ro- 
boty, co spowoduje ogromne straty. Również 
ustać musi handel rybami. 

Gubernator zamierza skłonić wielkie firmy 
naftowe, aby założyły wielkie magazyny nafty, 
zawierające 500.000 pudów, dla zaspokojenia 
potrzeb okrętów i przemysłu solnego. 

Londyn 12 września. Londyńskie firmy 
naftowe otrzymały z Baku wiadomość, że poło- 
żenie obecne jest spokojniejsza; szkody firm an- 
giełskich są mniejsze; aniżeli w pierwszej chwili 
sądzono. 

Petersburg 12 września. Rusk. Wiedom. 
otrzymują wiadomość, że na Kaukazie ogromnie 
rozwija się panisłamizm i że agenci mahometań- 
scy przybyli z Turcyi i podburzają przeciwko 
wyznawcom innych religij. 

Petersburg 12 września. W Baku panuje 
na razie spokój. Bezrobocie w fabrykach trwa 
dalej. Wojsko przybyło w dostatecznej liczbie. 

W całym Kaukazie Tatarzy rozwijają o- 
gromną czynność i tysiącami mordują Ormian, 
Gubernia Elizawetpol wygląda jak pustynia, po- 
kryta wszędzie trupami. 
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$ Skuteczność ogłoszeń. Niema chyba w dzi- 
siejszych czasach człowieka, któryby wątpił w sku- 
teczność ogłoszeń. Anonsowanie jest jednak sztuką, 
wymagającą od tego, kto ją wykonywa, dowcipu, siły 
przekonywania, rozumu, a nawet psychologii. 
Obywatel, uciekujący się do ogłoszeń, osiągnie 
skromny tylko skntek, jeżeli mu są nieznane tajniki 
duszy ludzkiej. Dowodzi tego następujące zdarzenie, 
opowiedziane w Monthly Review: Pewien kupiec 
londyński zgubił w kościele podczas kazania całkiem 
nowy parasol, na którym zależało mu bardzo wiele 
ze względów natury sentymentalnej, Celem odzyska- 
nia parasola umieścił w jednem z najpoczytniejszych 
pism następujące ogłoszenie: „Zginął w przedsionku 
kościoła św. Piotra ubiegłej niedzieli piękny jedwabny 
parascl. Kto go zwróci właścicielowi (10, High 
Sireet), otrzyma wysoką nagrodę“. Upłynęło kilka 
dni i pewnego pięknego poranku zjawił się nasz ku- 
piec w ekspedycyi dziennika : 

— Straciłem zaufanie — oświadczył — do 
tak przecenianych ogłoszeń. Jak dotąd, wydałem na 
ogłoszenia jnż dwa razy tvle, iłe wart był mój pa | 
rasol, Teraz daję za wygrauę. | 

— Przepraszam — odpowiedział kierownik 
działu ogłoszeń — jeżeli ogłoszenie pańskie nie osią- 
gnęło skutku pożądanego, to wina spada wyłącznie 


wzburzenie. | wojny zastanowił pobór rekrutów w prowincyach, ! na pana. Nie umiałeś pan zabrać się należycie do 


rzeczy. Spróbuj pan raz jeszcze, ale pozwól, abym ja 
zredagował ogłoszenie. 

I napisał: „Jeżeli osobnik, który, jak to za- 
uważono dokładnie, ubiegłej niedzieli przywłaszczył 
sobie w przedsionkn kościoła św. Piotra cudzy para- 
sol jedwabny, oszczędzić sobie chee wielkich przy- 
krości i zachować imię uczciwego chrześcijanina, aa 
którem mu tak wiele zależy, to niechaj niezwłocznie 
odniesie ów parasol na High Street nr. 10. Jego 
nazwisko jest znane i ogłoszone będzie, jeżeli para- 
gol nie zostanie zwrócony w przeciągu doby, w ju- 
trzejszym numerze naszego pisma“, 

Tym razem skutek ogłoszenia był zdumie- 
wający. Nie upłynęła godzina od wydania dzieanika 
a bohater naszej opowieści znalazł w sieni swego 
domu dwanaście jedwabnych parasoli, do każdego 
prawie przyczepioua była karteczka, prosząca go n- 
przejmie, abv nie rozgłaszał dalej nieprzyjemnej tej 
historyi. 

$ Restauracya dla dzieci. Na City-Road, w 
Londynie, otwarta została niedawno przez niejakiego 
p. Ponda restauracya, w której nie podają napojów 
bez potraw. Gość może dostać za pół penny (cztery 
grosze) butersznyt i za drugie cztery grosze ósemkę 
litra piwa. Butersznytki można nabywać bez piwa, 
ale piwa bez butersznytek nie dają. W pobliżu tej 
restauracyi znajdują się ulice, zamieszkane przez 
klasę robotniczą, a dzieci tych robotników żyją prze- 
ważnie z kilku groszy, otrzymywanych od ludzi mi- 
łosiernych lub też zarobionych za drobne usłagi. 
P. Pond był xdumiony na widok dzieci przybywają- 
cych tłumnie do jego restauracyi po butersznyty. 
Podsunęło mu to myśl urządzenia w domu sąsiednim 
restauracyi dla dzieci, w której są też butersznyty 
za farthinga (dwa grosze). Napływ nieletnich gości 
jest bardzo duży, a powodzenie obu  restanracyj 
takie wielkie, że p. Pond postanowił w różnych 
dzielnicach kraju urządzić 350 podobnych jadłodajni, 
w Londynie zaś tymczasem jeszcze dwie. 


To : owo. 
Co lepsze. 
— Panie! Jedna jedyna kobieta przysięgła 
mi dozgonną wierność — a i ta mi ją złamała! 
— Iii! Mnie panie też jedna przysięgła, 
— co najgorsze — i dotrzymała! 
Wątpliwa troskliwość 
— Bardziej troskliwego zięcia od mego Stasia 
— mówiła pni Ciupalska do swej sąsiałki — nie 
ma chyba na Świecie, Wyobraź sobie pani! Kiedym 
przed tygodniem miała od nich odjeżdżać, spóźniłam 
się do ostatniego pociągn — a on — poczciwy — 
najął dla mnie jednej ekstrapociąg. 
Złośliwa. 
— Anielka twierdzi, że jej narzeczony, to istne 
zwierciadło cnót. 
— No, może! Ale dobrze nadtłuczone... 


| = Á 
Z rynków towarowych. 


Bank rolaiczy we Lwowie 
Lwów dnia 12 września. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 
Walute koronowa. 

Pszenica gotowa od 7:75 do 790, pszenica na 
termina 7:60 do 7:80. Żyto gotowe 590 do 610, żyto 
na termina 5'75 do 600. Owies obroczny gotowy 575 
do 6-00. Owies obroczay am terminy 5'50 do 578 Ją 
cezmień pastewny 5'25 do 5-50, jęczmień browarniany 
6:25 do 6:50. Rzepak 1i— do 11:50. Lnianka 0.— do 
Qg—, Groch pastewny 650 do 675, groch do goto'7a- 
nia 850 do 900. Wyka 0000 do 0000. Bobik 575 do 
6-50. Hreczka 0000 do -——'. Kukurudza nowa za 58 kilo 
0— 480— kakurudza stara 000 do J00. chmiel 
nowy za 56 kilo —— do ——, chmiel stary — do —, 
Koniczyna czerwona 50-— do 60*—, koniczyna biala 
50— do 60—, koniczyna szwedzka — 0) do —09. Tg- 


ale 


motka —— do —— 
Spirytus paritas Tarnopoi «a 100 licr. nowy 
od 35:25 do 35:50. Spirytns paritas Tarnopol na ter- 


miny —'— do ——, Spirytus paritas 
kontyngentowany 21:23 do 21 50. 
Badapeszt dnia 12 września. Kurs w korona *b 

i po 50 kig. Notowano pszenicę ua paździer. 15738 — 
1580, pszenicę na kwiecień 16'46—16'43, żyto na pak- 
dziernik 12'82--1284, na kwiecień 1906 i3 43—18'50 
owies na październik 11'88—11-90, na kwiecień 1908 
12-44—1248, kukurudza na sierpień 0000—U0'00, na 
wrzesień 00-00—00.00, na maj 1906: 13:12 —13'14, rze- 
pak na sierpień — — ——' —, 

Oferty  miorne. 

Chęć kupna : mierna. 

Usposobienie : spokojne, 

Rogoda : piękna, ciepło. 


Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń 12 września (Telegrain „Gazaty Na- 
rodowej“). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut *: 
popoładaiu Akcya austryackieg> zaxłada kcalv." 
wego 678:25, węgierskiego zakładu kreiytowego 788 50 

lobanku 31875, Unipnbanka 5640, daaka li 
krajów koronnych 45030 Bankveceina 57275, Bolani 
creditu 1049 — galicyjskiego Banku hipotecznaso 362 50 
kolei państwowych 67450 kolei połainiowaj 108 — 
tramwaja A. ——, B., ——-, kole) Elbenthal 447 — 
kolei północnej 5885 kolei czerniowieckiej 534—, a 
piny 543875 Rima Muranya 557:—, praskiego towa 
rzystwa żelaznego 2742 — fabryki broni 569 —, tareckiu 
tytoniowe 380*00, galicyjskiego karpankiego [owar:v 
stwa naftowego 914—, oblig. węg. ioademniz. 34-05 
renta majowa 10055, austryacka renta kKoronowa 
10055, węgierska renta Koronowa 9685, 56-lat. listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 9995, t-procantowe 
listy banku hipotecznego 9900, 4 i pół procento va 
listy banku krajowego 101/35, 5.proceutowe listy Ban 
ku hipotecznego 11250 £.procent. Banga kraj. 100:0), 
4 i pół pre. Banku kraj. 10250, 5-proceatowe kuma- 
nalne obligacye Banka kraj. ——, 4 procentowe ga- 
licyjskie K propin- 10000, 4-procentowe za 
pożyczki krajowe z r. 1893 9995 4-proceatowa po- 
życzka miasta Lwowa 99:80, losy tureckie 145:75 
marki 11747, ruble 8253-50. 


NADESŁANE. 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada, 


Praska maść domowa z apteki B. Fra- 
gnera, c. k. nadw. dostawcy w Pradze, odznacza 
się temże przyłożona na ranę, chłodzi ją, ból u- 
śmierza, chroni ranę od zapalenia i zanieczy- 
szczenia, a tem samem przyspiesza gojenie. To 
też maść tę trzymają wszystkie apteki. 


Dr. Adam Greliński 


ordynuja w chorobach dróg moczowych od 2—4, 
Lwów, ul. Sykstuską 37, 1 piętro. 


dr. Skałkowski 


ordynuje ml. Kosciuszki 16 od 4—5 


Tarnopol «ks 


Przyjechali do Lwowa d. 12 września. 
Hotel Europejski (Alberta Szkowrona,) M. 
br. Błazowski z Czeremchowa, ks. Włazowski s 
Krakowa, radca Mandyczewski ze Stanisławowa, Z, 
Piotrowski z Król. pol., W. Brunikowski z Sanoka, 
K. Janicki z Władysławowa, E. Lisowski z Prze. 


myśla, K. Janke z Wiednia, A. Czarkowski z Lu- 
bienia, F. Sierkowska z Rosy, K. Łikas.ewiee z 
Truskawca. 


f 
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21 — Lecz jeżeli się książę dowie... Pełna | — Nie ma jeszcze ósmej, więc będzie w 
MARCELI PREVOST. jestem lęku. domu. 
e e © — Może księżna pani pomówi ze swoją Martyna pochyliła się do chauffeura i po- 
Księżna Z €rmingen matką. dała mu adres: ulica de l’ Universite 146. 
Arleta potrząsnęła głową. — Będę odważniejszą, jeżeli będę miała 
Komans. — Oh, na nicby się to nie zdało. Moja |ciebie przy sobie, 


— Ależ pan hrabia bardzo się ucieszy, sko- 
ro zobaczy księżnę panią. Nie ma księżna pani 
lepszego od niego przyjaciela. 

— Czyżby rzeczywiście tak mnie lubił? — 
myślała Arleta. 

Zamilkły obie a automobil zwrócił się na 
champs Elysóes. 


matka nie zechce nic o mnie wiedzieć, jeżeli nie 
ułożę się z księciem. On jest moim mężem i może 
ze mną zrobić, co zechce. Może mnie zabić lub 
zamknąć do domu obłąkanych... Jakże strasznie 
się boję... - 

— Może księżna pani pomówi z panem de 


(Ciąg dalszy.) 

Wieczór był jasny, księżycowy. Obie ko- 
biety jechały w milczeniu. Arleta posępniała co- 
raz bardziej i pierwszy raz w życiu mówiła | 
sama sobie, że się siebie wstydzi. Z zazdrością 
patrzyła na Martynę, która tak odważnie i pro- | Pefaut? — rzekła Martyna. 

| — Jeromem ? Skąd ci to na myśl przyszło? 


sto szła swoją drogą. | 
— Martyno — rzekła naraz Arleta. — On jest taki dobry i zdaje mi się, że 
jest on więcej księżnej pani oddany, aniżeli 


— Co księżna pani rozkaże ? 
— Dzisiejsze popołudnie pozostanie mi na | księżna pani przypuszcza. Znajdzie on radę, aby 
uchronić... 


CZĘŚĆ TRZECIA. 
Była ósma godzina, gdy Arleta dzwoniła do 
mieszkania Jeromego. 
Stary służący, który już ledwie powłóczył 


Żabrał wszystkie siły i przyspieszył kroku, 


aby otworzyć drzwi do salonu. na so 


- 0 LA O AA A 


Otworzyły się drzwi i wszedł Jerome. Miał 
bie długi płaszcz z szarego płótna, jakiego 


— Księżna pani dawno już u nas nie była | używają lekarze po szpitalach, a w ręku lupę. 


— mówił stary służący — pan hrabia bardzo się 
ucieszy. f 
Księżna nic nie odpowiedziała. Była bar- złego. 
dzo wzruszoną wspomnieniami, jakie się tu jej 
|nasuwały. Przypominała sobie matkę Jeromego, 


Uścisnął rękę Arlety i zapytał: 
- (o się stało? Mam nadzieję, że nic ` 


Jego twarz, zazwyczaj nieruchoma, wyrażała 


niepokój. 


staruszkę, z pogouną twarzą, ze skromnie ucze- — Chciałam cię tylko prosić o radę, nic 
sanymi włosami. więcej. 

— Jak tu jest smutno — myślała Arleta — — Nie więcej... Nie wiem dlaczego, ale 
a jednak dawniej czułam się tu bardzo szczęśli- | przeraziłem się... Czy twój mąż powrócił już do 


wą. Moja ciotka była dobrą, doskonałą kobietą... 
Dlaczego nie była ona moją matką. 

Odczuwała żal do swego losu. 

— Bah, matka Jeromego była święta, a 
jednak życie jej nie było szczęśliwe. Cóż ona 
osiągnęła z tego wszystkiego, do czego dążyła ? 


swą 


Powiedz mi, czy jesteśmy zupełnie sami ? 


Paryża ? 


— Tak, ale nie widziałam się z nim jeszcze. 
— Najzupełniej. 
Arleta nie wiedziała, od czego rozpocząć 
spowiedź, wreszcie rzekła : 


— Jerome, znajduję się w  rozpaczliwem 


zawsze w pamięci. Twoje dziecko jest zachwy- 
cające. Jeżeli się ma takie dziecko, można się — Boję się, aby nie pomyślał sobie... 
— (Cóż on może sobie pomyśleć? I zresztą 


z losem swoim pogodzić. 
w czemby to sprawę zmieniło? W każdym razie 


— Tak — odpowiedziała Martyna — księ- 
żna pani wkrótce dozna takich samych uczuć. | najgorszem jest bezczynne wyczekiwanie. 
— Masz słuszność. Jedźmy zaraz do niego. 


Automobil toczył się już przez bois de 
Boulogne i spotykano już powozy. | — O tej godzinie ? 


na 


nogami, otworzył drzwi i chociaż nie widział 
Arlety już kilka lat, natychmiast ją poznał. 

— Pan hrabia nie przyjmuje o tej porze 
nikogo; jest już po objedzie i pracuje w swojem 
laboratoryum. Ale księżnę panią natychmiast 
przyjmie. Księżna pani raczy wejść. 


wan i 


Nie, życie zawsze jest straszne. 

Przypomniały się jej słowa Martyny. 

— Zdaje mi się, że ona w ten sposób 
chciała powiedzieć, że Jerome mnie kocha. Non- 
sens. Jerome nie kocha nikogo. On zakochany! 
Do tego we mnie! Komiczna... 


położeniu. 
Rękami zasłoniła twarz, 
chciała, aby na nią patrzał. 
Jerome przysunął się z krzesłem bliżej. 
(C d. nå 


jak gdyby nie 


p 
p + APP n EA dk 


DROBNE OGŁOSZENIA 


p3 & hl. od wyrazu. 


Hlerbaitai 


shińsko-rosyjska, zbiór "majowy, świeże 
Souchong I. xr. 3*75, II. zir. 3*:—. Okru- 
chy najlepsze sir. 1°75. Okruchy drobne 
słr. 1°30 za fant. Dwór Łapszyn Brzeżany. 


O 


żonaty, bezdzietny, poszu- 


Ekonom, knje posady. Jakubowski, 


Korsów poczta Leszniów. 

sasiy szczepione, olbrzymie (kwetke ) 
Sliwki wysyła zarząd ogrodu w Tor- 
skiem obok ŻZaleszczyk 5 kilo franko po 
2 kor. 50 h. 161 


z z Krzyłowa 
Mieszkania 7.51.) 
po 5 i 6 pokoi z wszelkiemi wygodami, 
centralne ogrzewanie, światło elektryczne, 
stajnia, wozownia, ogródek. Wiadomość 
Jan Biomilski, Grand Hotel. 558 


Bez konku- trwałe nkowe 
rencyi | Wanny od zł. 6-50, 
gdzieindziej te samce 10 zł. własnego wyrobu. 
Wojeiech Zająe, Lwów, Ossolinskich 11. 

„_153 


Wino rona deserowe I brze- 
g skwinie. — Dostar- 
czam w 5-klg. koszykach opłacone za po- 
braniem poczt. de wszystkich miejscowości 
monarchi i zagranicę : deserowe winogrona 
i Kiwi 5 kig. za k. 3*—, brzoskwinie 
5 kig. za 6-— k. Zygmunt Deutsch 
Bzabadka, Węgry, właściciel winnic w 
Nzabadka i w Kelebia. 158 
na cytrze otrzymają 5 kar 


Grający wałków na cytrę i katalog 
bespłatnie u J. Neukirehnera, Górkau 
(Czechy). 159 


Zarząd dóbr 542 


ETAJZTOWALeC 


pod Radymner, ma na sprzedaż wyboro- 
wy zarybek szlachetnych 


Xarpi 


po eenie 2 korony za 1 kopę od 5 wrze- 
śnia rb. aż do lodów. Na wiosnę zaś, od 
1 marca 1906 po cenie 3 korony za jedną 
kopę. Uprasza się reflektantów o zgłosze- 
nia z beezkami na miejsce. Zamówienia 

przyjmuje Zarząd dóbr. 


= ZM o 
e . 
P a T i jil a 

Proszę przy zakupnie mebli, matera- 
ców, kołder etc. żądać wyściółki z waty 
dr. Bischoffa, która jest chemicznie od- 
czyszczona i preparowana przesiw molom, 
płuszwom i wszelkim owadom, gnieżdżą- 
cym się w meblach tapicerowanych. Cien- 
ki pokład tej waty chroni meble od wszeł- 
kiego rodzaju robactwa. Arkusz waty dr. 
Bisehoffa, wielkości 80/2320 otm. kosztuje 
tylko 1 zł. Wysyłka 4 arkuszy opłacona. 
Odsprzedającym rabat. Każda paczka wa- 
ty jest zaopatczona marką ochronną i pod- 
pisem dr. Bischofia, na co trzeba zwiacać 
baczną uwagę. Wyłączna sprzedaż dla 
łalicyi i Busowiny w składzie kołder i 
materaców Józefa Schustera we Lwo- 
wie, Kopernika 5. Materace czysto wło- 
sienne, obłożone watą dr. Bischoffa, są 
zupełnie pewne przed pluskwami, molami 
ete., nadzwyczajnie elastyczne, miękkie i 
polecam takowe jako doskonałą nowość, 
stosowane do wagi i jakości włosienia po 
zł. 18, 20, 24, 26, 25 do zł. 35 za 3 po- 
duszki; te same materace bez waty dr. 
Bischofia znacznie taniej. 

Materace z trawy morskie} obłożona 
watą dr. Bischoffa po zł. 10'50 i 12 zł. 
za 8 poduszki Stare twarde materace wło- 
sienne przerabiam i obkładam watą dr. 
Bischoffa możliwie najtaniej. Materace 
sprężynowe z podwójnym pokładem waty 
dr. Bischoffa po zł. 22 od łóżka, bez waty 
18 zł. Kołdry wełniane obłożone watą 
dr. Bischoffa absolutnie pewne przed mo- 
lami od zł. 8, 10, 12 do zł. 16. Kołdry 
zwykłe od zł. 350, 450 i 6'50. Kołdry 
atłasowe, spód z pięknej satyny francu- 
skiej, obustronnie do użytku po zł. 14, 
16, 18 do zł. 32. Kołdry na puchu obu- 
stronne po zł. 14, 16:50, 20 do zł. 40 po- 
leca specyalna pracownia kołder i mate- 
raców Józefa Schustera, Lwów, 
nk 5. 467 


Panienki 


uczęszczające do zakładów nauko- 
wych, przyjmuje się na mieszka- 
nie z utrzymaniem, mi, Lycza” 


kowska 21, parter. 
543 


EESIN} 


Mos wieku 


tstniejąca fabryka 


/8TORÓW 


do okien wszelkich systemów 


W. Adamski 


wyborze na składzie 
(wzory wysyła opłatnie) 


TAPETY 


1 dekoraeye pokoi poleca 


W. Adamski 


11:34] Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husi 


Hotel Georgea 
Lwów. 


w 


kol osalnym dzić także biuro i 


stępcę. Kaucya za 


Akademieka Z, 
Lwów. 
533 


(Czas 


Do Lwowa z 
(na dworzec główny) 


Radowiec, Doruy Wątry i Saczawy. 


du, Pragi), Wieliczki, Orłowa, 


Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 


manowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grrzymałowa 
Tuchli (od 15łẹ do 3019), 

cza, Borysławia 
Jaworowa d 
Bełzca, Sokala, Lubaczowe, Rawy ruskinj 


Oświęcima, Suchy, Koemyrzowa, Wieliczki, 


myśl) 


Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, 
małowa 


Czudina, Brodiny 


Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, 
cza, Chyrowa (p. Przemyśl) 
| Ickan, (Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Czortkowa, 
mezó, Nowosielicy, Dorny Watry, Suczawy 


nowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 


Krakowa, (berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, 


Chyrowa (p. Przemyśl) 
czyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 


chawiny 


Na dworzec „Podzameze* 


7-00] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
515] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), 
leszczyk, Skały, Iwania pustego, 
Grzymałowa 


Husiatyna, 


UWAGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami. 


państwowych, pasaż Hausmana 1. 9. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


stracyi „Gazety Narodowej“. 


Ruch pociągów kolejowych 


Obowiązujący z dmiem l-go maja 1905 roku. 


Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Aydaczowa, W o- 
rochty (od 1/7 do 30/9 wł.) Delatyna (od 1/10 do 80/4 wł.), 
Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsba- 
Zakopanego, N. 
(p. Tarnów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 


. 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tar- 
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, 


Ickan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 do 
30/9 wł. w niedzielę i rz. k. święta), Kórózmezó (od 1/5 


Skolego (od 115 do 30!9), Drohoby- 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Orłowa (p. 


Tarnow), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Prze- 
ralodzyśk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 


Ickan, Żydaczowa, Kałusza, Nowosielicy, Serethu, Berhomethn, 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karisbadu, Pragi, 
Koetmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 25I6 do 1519 
wł.), Orłowa (od 117 do 15j9 wł), N. Sącza (p. Tarnów), 


M. Laborcz, (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. Sącza, 
Orłowa, Oświęcima 
130] Rawy ruskiej, Sokala 
00% Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
1005$ Przemyśla (od 115 do 3019 wł.), Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 
Iwoni- | Iwonicza, Jasła 
| Ickam, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowosie- 
Körös- licy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, 
| Dorny Watry, Suczawy 
1055$] Ssmbora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, N. 


| Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma- 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dyno- 
wa, Lubaczowa, Jasła, Iwonieza, Rymanowa, Sanoka, 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 
Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 


atyna, Czortkowa, Potutor 
Kopyczyniec, Czortkowa, Za- 
Brodów, 


|] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort- 
kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 


Czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, illustrewane prze- 
wodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można przez cały dzień w biurze miejskiem o. k. kolei 


Fabryka farb cementowych 


która bardzo dobrze jest prowadzoną w Austro-Węgrzech, poszukuje dziel- 
nego ajenta do podróży, możliwie z tego samego przemysłu, do objeżdża- 


nia fabrykantów cementowych wyrobów w Galicyi, Firma nasza chce urzą- 


skład, które byłoby w zupełności prowadzone przez za- 
skład towarów wymagana jest w kwocie 4.000 koron. 


Zgłoszenia pod „Verlasslichej und tiichtige Kraft 1876“ do Admini- 
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środkow 0 = enropejski). 


| Pociąc | 


poBp.  080b. 


—— A 


odch. 0 g. 


Ze Lwowa do 

(a dworca głównego) 

Kralowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karisbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Körösməzö (od 1/5 
do 30|9 wł.), Kałusza, Serethu, erhometu, Czudina, 
Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztn, Sanoka, Mezó Laborcza, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów), Mielca 
(p. Dębicę), grłowa, Wieliczki, Oświęcima 


Sącza, 


*I5] Jckan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, Kö- 
rósmezó, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorny 


Watry (od 117 do 8118), Suczawy 


do 30/9 wł.), Serethu, Berthomethu, Czudina, Brodinr, — 6:30] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- 
Putny, Dorny Watry (od 1/7 do 81/8), Suczawy siatyna, Czortkowa 

Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów — 655] Jaworowa 

Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza — 7:30] Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia 

Rawy ruskiej, Sokala 8:25] — Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Pragi, Karlsbadu), 

Stanisławowa, Żydaczowa Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, 

Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od Z5I6 do 

Jaworowa í 1519 wł.) 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlabadu, — 8:35] Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Pragi), Oświęcima, Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Rymanowa, Iwoniczą (p. Przemyśl), Dynowa, Tarnó- 
Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcza (Pesztu) i Chyrowa brzegu, N. Sącza, Orłowa, Wieliczki, Oświęcima, Zako- 
(p. Przemyśl) panego (p. Kraków) (od 25ł6 do 1519 wł.) 

Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórozmezó — 900] Sambora, Strzyłek-Topolnicy, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 

Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa s Iwonicza, Jasła, Nowego Sącza, Orłowa 

Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny — 9:20] Tekan, Worocbty (od 117 do 3019 wł. w niedzielę i święta) Ka- 

Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor : łusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Borhometn 

Krakowa, (Berlina, Wrocławiu, Wiednia, Karlsbadn, Pragi) Czudina, Radowiee, Suczawy 
N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, = 10:55] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutar, Grzymałowa 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) = 11:10] Bełzca, Sokala, Lubaczowa 

Ickan, Czortkora, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy. Iocmanuia, 2:00] — Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniac, Ozort- 
Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiećc, Berho- kowa, Żaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, 
metu (w poniedziałek), Suczawy Grzyrnałowa 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry- 240| — | Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Potutor, Kałusza, Czort- 


kows, Zaleszczyk, Wyżniey, Kóróstnezó, Kocmania, Dor- 
ny Watry, Suczawy, Nowosielicy 

krakowa, (Wiednia Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadn), 
Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zakopanego 
(p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów 

Fawocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, Kochawiny (od 
115 do 3019 eo niedzieli i Święta) 

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 

Sambora, Chyrowa, Sanoka 

Kołomyi, Żydaczowa, Kórózmezó (od 115 do 3019 wł.) 

Jaworowa 


ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy). Chyrowa, 


2:55 


4-10 
+20) 
550 
5 45 
5:25 
635 


Grzy- 


Sącza, Orłowa, Zakopanego 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno- 
brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 
(od 1]5 do 24/6 i od 16/9 do 80/4) 
Podwołoczysk, Potutor, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 
| Stryja, Drohobycza, Borysławia 


11-008] 


Pragi, 


Ż dworca „Podzamcze* 
Podwołoczyk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- 
siatyna, Czortkowa 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za- 
leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało- 
wa, Czortkowa 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) Brodów 4 


Podwołoczysk, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, Potutor, 
Hunsiatvna. Zaleszczyk, Grzymałowa 


— Ozas środkowo -europejski jest późniejszy 0 36 minut od 


kakta lecZNICZY I Sanatoryum (i KIeNiSENA 


dla nerwowo i umysłowo chorych i pensyonat dla 
chorych na nerwy w OBERNIGK powiat Wrocław. 


Wolny pensyonat dla cierpłących na nerwy bez psychicznych zaburzeń jest zu- 
pełnie oddzielony od innych ubikacyj zakładowych. Zakład otwarty i uczęszczany 


przez rok cały. San. Rat dr Kleudgen kierujący lekarz, Dr Schmidt drugi lekarz. 
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ty" 
RE! | 


Ochrona == 
cholerze 


Kwas karbolowy surowy we wszystkich stopniach. 
Chemiczna fabryka dla teerowych produktów 556 


Jilg lige, Angeru bei Wien. 


khai lecznicy Priessnitzthal 


w MÖDLING pod Wiedniem, Założony w r. 1850. 
w najpiękuigjszem położeniu wiedeń - Metody leczenia: 
skiego lasu, a przecież o !/ą godziny od- ||| Leczenie woda fnhalacya podług 
dalony od Wiednia, nadaje się do wszyt- ||| Leczenie elektry- dr. Balling 
kich rodzajów nerwowych słabości, eznością Psychotherapia 
dla osłabionych i pożrzebujacych po-||| Powietrzne i sko-|Kapiele kwasoro- 
krzepienia , najlepsza plelęgnacya i neczne kaplele dowe 
znakomite skutki. Dobre odżywianie| Masaż 297 
Telefon 47. Cenniki gratis. Zdrowotna gimnastyka, 


Główny lekarz: Dr, Józeń Weiss. 


kwas karbolowy czysty, 
Kkrystalizżowany, 


Kawiarnia Amerykańska 


6 przy ul. Trzeciego Maja 1. 11, we Lwowie. 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. Początek o godz. 9 wieczór, 


M do | kopania kartofii 


ASZYNY tasa 


wypróbowane i polecone przez instytut agronomiczny w Halli 
nad Salą — poleca 536 


gntykat Towarzystw RODNiCZYĆ 


w Krakowie, =e 12 1 1 Tos sai 
he FU 


- KORCZEGKCJ 


Tllustrowane katalogi na żądanie. 


20 Pasażu 
Herman ów. 


Colosseum 


Od 1 do 15 września. 
Nadzwyczajna tresura 3 słoni! 


Jednoaktówka polska! 


W niedzielę i święta 2 przedstawienia. 


WITOŁD TRANDA 


elektro - technik - mechanik 
w Przemyślu, ul. Franciszkańska 7. 


344 


Śwłatle elektryczne i motory — Głromechrony — 
Telefony — Dzwonki elektr. — Aparaty fizykalne. 


WE «b ww ery. 
Maszyny do szycia i pisania. 


== Towary optyczne. 


Wysyła na esla Galieyę monterów do urządzeń elektrycznych 
GW po cenach najniższych. Tj 
Własna pracownia mechaniczna i optyczna. 


4 drukarni i litografiii Pillera « Spółki. 


